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Wspominaliśmy, iż Młodoczesi zaproponowali 
Staroczechom kompromis względem kilku nowych 
wyborów sejmowych w Pradze i Smichowie. Sta- 
roczesi zastrzegli sobie kilka dni do namysłu. 
Obecnie atoli wskutek wyraźnej rady Riegera, 
Mattusza i Zeithammera, porzucili oni stanowczo 
myśl kompromisu. Dr Rieger wskazał na to, iż 
do zwycięstw Młodoczechów nie należy przywię- 
zywać zbytniego znaczenia. Zwycięstwo to podo- 
bne do fali, która szybko się przemyka. Dr Mat- 
tusz oświadczył się stanowczo przeciw biernemu 
postępowaniu. Również i na zgromadzeniu Staro- 
czeskiego klubu mieszczańskiego w Pradze, oświad- 
czono się przeciw kompromisowi, Wykazywano 
mianowicie, iż w Nowem mieście i na Małej Stro- 
nie Staroczesi mają zapewnioną większość, w Sta- 
rem mieście zaś mogą Staroczesi zwyciężyć tylko 
z pomocą Niemeów. Tak przeto akcyę wyborczą 
oba stronnictwa czeskie prowadzić będą na wła- 
sną rękę. 

Z Pragi donoszą: Deputacya wybrana przez 
zgromadzenie nowo wybranych posłów młodocze- 
skich, przyjętą została przez Namiestnika. Na 
przemowę deputacyi odpowiedział Namiestnik, że 
w sprawie powiedzenia cesarskiego urzędowo nie 
mu nie jest wiadomem, że jednak ze strony Na- 
miestnietwa przedłożone będzie sferom dotyczą- 
cym objektywne sprawozdanie. 

Deputacya oświadczyła, że chłopi czescy nigdy 
nie naruszyli lojalności, i że posłowie wybrani 
niedawno z grupy gmin wiejskich zadokumento- 
wali już swoją dojrzałość polityczną, fungując 
czy to jako potwierdzeni przez Cesarza marszał- 
kowie powiatowi, czy też jako potwierdzeni przez 
władze naczelnicy gmin. Ruch młodoczeski nie 
jest nowy, gdyż już od lat przeszło trzech pa- 
nuje szczególnie pośród ludności wiejskiej nieza- 
dowolenie z polityki staroczeskiej. 

Następnie żądała deputacya od Namiestnika 
albo urzędowego zaprzeczenia, jeżeli Cesarz do 
Fanderlika słów tych nie mówił, albo urzędowego 
wyjaśnienia dla Cesarza o przebiegu wyborów. 
kaka | gorącej dyskusyi między Namiestni- 
kiem i deputacyą. Młodoczesi oświadczyli nareszcie, 
że wywołają w tej sprawie dyskusyę w Sejmie 
i w Radzie państwa. 

Według Morawskiej Orlicy, organu posłów cze 
skich z Morawy, rzecz się ta miała jak następuje. 
Po obiedzie delegacyjnym Cesarz przystąpił do 
del. Fanderlika i zapytał go, co sądzi o wyniku 
wyborów z kuryi wiejskiej w Czechach. Fanderlik 
oświadczył, że go ten wynik wprawił w zdumie- 
nie, poczem Cesarz rzekł dosłownie: „Było dla 
mnie miespodzianką, że się to (zwycięstwo Młodo- 
czechów) w tak wielkim rozmiarze stało; jestto 
świadectwem ubóstwa dla inteligencyi ludności 
wiejskiej w Czechach, że się czczemi frazesami 
w takie ekstremy wpędzić dała. Dziwnie szcze- 
gólnego rodzaju kompania wyszła na jaw. Prze- 
ciw temu energicznie wystąpić należy.“ 

Kiedy Dr Fanderlik ośmielił się dodać, że rząd 
nie spełnił swojej powinności i nie poparł dele- 
gacyi (t. j. delegacyi czeskiej w Radzie państwa), 
powiedział Cesarz: „Tak jest, przeoczono bardzo 
wiele,“ i począł mówić o stosunkach na Morawie; 
wtedy oświadczył Dr Fanderlik: „Będziemy się 
starali przy przyszłych wyborach na Morawie 


. (tego roku ich tam nie było) zapobiedz takiemu 


wynikowi.“ Cesarz odparł: „Spodziewam się itu- 
8zę, że coś podobnego tam się nie stanie.“ 

Całą tę relacyę podaje Mor. Orlice, jako po- 
chodzącą z całkiem pewnego źródła. 
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Spory o „prądy nurtujące" nie ustały dotąd 
w dziennikarstwie niemieckiem. Na zapewnienia 
Nordd. Allg. Ztg, że ks. kanclerz nie wpływał 
bynajmniej na artykuły, które ona pisała, odpo- 
wiada Kreuz Zżg, że trudno uwierzyć i pewno 
nikt tego nie będzie na seryo przypuszczał, aby 
organ kanclerza śmiał coś podobnego pisać bez 
jego wiedzy i zezwolenia, a wzmiankę o nieza- 
leżności zupełnej Nordd. Allg. Ztg przeczytał pe- 
wno każdy z uśmiechem. 

Nordd. Allg. Ztg pragnie widocznie, aby spory 
te już zakończyć można. Wynika to szczególnie 
z ostatniego zdania jej odpowiedzi na artykuł 
Hamburger Nachr., który ponownie stwierdził da- 
wne swe wiadomości o zakulisowej walce księcia 
Bismarka z hr. Waldersee. Zdanie to brzmi do- 
słownie: „Czczych wniosków Hamburger Nachr. 
nie można nawet zbijać, bo są one poprostu z pal- 
ca wyssane i nie mają najmniejszej faktycznej 
podstawy. Nie pozostaje nam więc nic innego, 
jak scharakteryzować je jako takie i oświadczyć, 
że się niemi wcale już zajmować nie będziemy.* 

W Niemczech powstają teraz narzekania, że 
środki ścisłej kontroli, zaprowadzonej na granicy 
szwajcarskiej, spadają całym swym ciężarem głó- 
wnie na handel niemiecki. 
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Ze względu na skandale, jakie w ostatnich cza- 
sach zachodziły we francuskiej Iżbie deputowa- 
nych, oświadczył już przed kilkoma dniami Figaro, 
że należałoby przyjąć regułę zamknięcia posie- 
dzeń Izby, skoro tylko temperatura powietrza prze- 
kroczy 20 stopni ciepła. Chęć też uczynienia tego 
jak najprędzej wywołała niezwykłą skwapliwość, 
która znów brakiem przezorności zgrzeszyła. Bez 
względu na artykuł konstytucyi, postanawiający, 
że „posiedzenia Senatu i Izby deputowanych mają 
się jednocześnie rozpoczynać i jednocześnie koń- 
czyć“, odczytano w Izbie deputowanych dekret 
zamknięcia jej posiedzeń, nim się jeszcze odbyło 
ostatnie posiedzenie Senatu, na którem ten miał 
przyjąć uchwalone przez Izbę deputowanych kredyty 
na budowę nowych okrętów. Z tego powodu oparł 
się, jak to nam już wczoraj wyczerpująco sygna- 
lizowano, prezes Senatu dalszym, konstytucyjnie 
niedozwolonym obradom Senatu, a ważna ta usta- 
wa pozostanie niezatwierdzoną do jesieni. 

Być jednak może, że się znajdzie do przyjęcia 
jej przez Senat rychlejsza sposobność. Jeśli bo- 
wiem zamierzony proces przeciw Boulangerowi bę- 
dzie mógł być wytoczonym przed rozpisaniem wy- 
borów, jak sobie tego rząd francuski wyraźnie 
życzyć zdaje, to obie Izby będą musiały być po- 
nownie zwołane, bo bez tego niema konstytucyjnie 
działającego Senatu, a bez Senatu nie może się 
ukonstytuować trybunał Senatu. 


Wychodzące w Belgradzie Male Nowine dono- 
szą, chociaż z pewną jeszcze rezerwą, o przesile- 
niu w łonie ministerstwa serbskiego, skutkiem 
którego minister wojny miał się juź podać do dy- 
misyi. 

Jednocześnie rozeszła się wieść, że królowa-ma- 
tka ma niebawem przyjechać do Belgradn. Ma 
ona się puścić Dunajem na statku Gagarina „Ser- 
bia“, a jeśliby ten nie mógł przebyć katarakty, 
wsiąść za kataraktą na serbski okręt „Deligrod* 
i na nim przybyć do stolicy Serbii. 


Mahmud Dżelalleddin basza wrócił już z Krety 
do Konstantynopola. Miał on zaraz po przyjeździe 
dłuższą audyencyę u sułtana, po której rozeszła 
się wiądomość, że wysłanym on będzie do Ar- 
menii z misyą zbadania tamecznych stosunków i 
przedłożenia Porcie projektu, w jaki sposób nale- 
żałoby ulepszyć administracyjne stosunki tego 
kraju. 


Pokrewne Duchy. 


Wiadomem jest wszystkim i każdemu zosobna, 
jakie stanowisko przed 'i podczas wyborów zajęły 
u nas N. Reforma, Kuryer Lwowski, Dzienmk 
Polski, Przyjaciel Ludu, Wieniec i Pszczółka, 
oraz wydawca N. Reformy w broszurze O Sejmie 
i wyborach do Sejmu. i . 


` N. W. Tagblatt w Nrze 189 pisał: 

„Lud był niedojrzały i szlachcice wydarli mu 
wszystkie mandaty, tak, iż rząd musiał się ze 
szlachtą w Sejmie i w Radzie państwa liczyć, 
chcąc rządzić spokojnie. Tax się też działo, że 
rząd wybierał zawsze namiestnika z pośród wyso- 
kiej szlachty i że cały aparat administracyjny 
szlachcie w ręce oddał. A z tej uprzywilejowa- 
nej pozycyi umiała szlachta ciągnąć korzyści w ten 
sposób, że teroryzowała chłópów, uciskała Rusi- 
nów, oporne miasta karała i stworzyła ustawy, 
które jej przywileje przediużały i jej materyalne 
korzyści i przewagę politycgną ze szkodą wsi i 
miast ubezpieczały.* 3 

„Polityczny kontrast między demokratami a 
szlachcicami — mówi on dalej — jest jaskrawy. 
Szlachta chce lud utrzymać w ciemnocie, aby go 
łatwiej wyzyskiwać — demókraci zaś żądają 0- 
światy ludu, ażeby chłop mógł się czuć Polakiem. 
Szlachta pragnie tworzyć ustawy, ażeby za pomo- 
cą ich mogła sama dla swej własnej korzyści rzą- 
dzić — demokraci reklamują zaś autonomiczne 
urządzenia dla ludu i chcą praw, popierających 
dobro publiczne. Szlachta Żąda wszystkich urzę- 
dów dla siebie i dla swych kreatur — demokraci 
zaś dopominają się, ażeby protekcyi i despoty- 
zmowi położono raz koniec i żeby równość zapa- 
nowałą w urzędzie i w obliezu prawa. 

„Adam Asnyk, to wódz tej demokracyi — ten 
liryczny poeta, który swą lirę na bok odłożył, aby 
wyjść na trybunę i zamiast; roztęsknionych wier- 
szy, piorunujące skargi na sdjachtę miotać.“ „Oa to 
wystąpił jako kandydat gegen einen Adelsknecht, 
jakim jest Dr Józef Majer!“ 

„Mimo to wszystko dolio tylko zdobyć 16 
miejsce dla Rusinów, 16 dla demokratów i cztery 
dla chłopów, a THTT PT szlachecka czyni 
jeszcze z tego powodu wyrzuty rządowi.“ 


A teraz przytoczymy za Kuryerem Poznańskim, 
wraz z tegoż uwagami, co osławiony i zbyt znany 
Orędownik pisze: 3 

„Pełnym płemieniem* 
zaczyna się, zdaniem Orędownika, pośród naszego 
mieszczaństwa wybijać świadomość obywatelska 
na widok tego, co się dzieje w Galicyi. Dowodem 
ma być list nadesłany Orędownukowi przez jedne- 
go z młodszych obywateli miejskich, który mię- 
dzy innemi pisze, co następuje: 

„Jeżeli w Galicyi, gdzie autonomia dozwala 
swobodnego rozwoju naszej narodowości, uznało 
mieszczaństwo za konieczne zrzucić z siebie nie- 
potrzebne już dzisiaj opiekuństwo i iść własnemi 
torami, to tem bardziej w naszej dzielni- 
cy utworzenie silnej partyi mieszczań- 
skiej jest nieuniknioną koniecznością, 
bo gardłować dziś za absolutnemi rządami szłachty 
jest anachronizmem, który nikomu zaszczytu nie 
przynosi. Polityka agrarna Prus ubezwładnia co- 
raz bardziej szlachtę, czyni wyłomy w jej szeregu, 
ścieśniając tym sposobem zakres jej działalności ; 
mieszczaństwo zaś z dniem każdym nabiera wię- 
kszego znaczenia w naszem życiu publicznem, 
chociaż wielu występuje przeciwko niemu, rzuca- 
jąc obelgi i potwarze i nie chcąc zrozumieć i u- 
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znać konieczności, której my zmienić nie mo- 
żemy. 

„Zadanie mieszczaństwa wobec takiej bezzasa- 
dnej opozycyi nie jest łatwe; usiłuje ono połączyć 
prace wszystkich stanów, nie wydziela nikogo, 
a kardynalną jego zasadą jest równość, równość 
praw, obowiązków i pracy. 

„Szlachta, mieszczanie i chłopi — każdy z tych 
stanów w zakresie swoim pracujący pod jednym 
wspólnym sztandarem wiary i narodowości — two- 
rzyliby razem silny obóz narodowy, a zespolonemi 
siłami mogliby się oprzeć niejednej zawierusze po- 
litycznej i zbawiennie wpływać na rozwój naro- 
dowego organizmu. 

„Ależ to mrzonki i utopie myśleć o takiej so- 
lidarności praw, obowiązków i pracy, boć guzież- 
by dzisiaj nasi panowie zechcieli mięszać się 
z „ulicą,* kiedy już na samo słowo „demokrata“ 
dreszcz ich przechodzi, a czķ a obdarzonego 
podobnym tytułem, uważają rajnego rewo- 
lueyonistę i wolą usunąć się ie z areny po- 
litycznej, aniżeli wnijść w Ł yą ze stanami 
zajmującemi niższe od nich w społeczeństwie sta- 
nowisko. Stara rzeczpospo istnieje jeszcze. 
Wymazana wprawdzie ze rzędu mocarstw, płynie 
w żyłach potomków wielkich ojców, a ci swych 
tradycyjnych przywilejów - zrzec się nie mają 
chęci. 


„Nie możemy zaprzeczyć, że życie narodu po- 
częło od pewnego czasu płynąć innem korytem. 
Mamy inteligencyą stanu średniego -w sejmach, 
komitetach etc., lecz pozostaje ona zawsze jeszcze 
pod moralną przewagą szlachty i podłag niej kie- 
rować się jest zniewoloną. ` 

„Stan średni musi zawczasu się przygotowy- 
wać do spełnienia obowiązków, jakie w miarę 
usuwającej się z rąk szlachty ziemi polskiej na 
barki jego spadną. ; 

„Przyszłość bliska okaże, o ile mamy racyi co 
do projektu utworzenia jednolitego obozu mie- 
szczańskiego, a tymczasem do pracy: kopciusz- 
kiem społeczeństwa, niemowlęciem w powijakach 
zwany, stanie mieszczański i włościański — do 
pracy nad samym sobą! Hilaryon Gleba.“ 


„„Płomień* natchnienia nie bije wprawdzie z tych 
słów p. Hilaryona Gleby, nie widać też w nim 
świętego ognia zapału, co najwięcej unosi się nad 
nim coś nakształt błędnego ognika, jaki nieraz 
na łąkach i bagniskach w błąd wprowadza nie- 
rozważnego podróżnika. Nie może on zaprzęczyć, 
że w społeczeństwie naszem panuje zgoda, obja- 
wiająca się tak pięknie na naszych walnych ze 
braniach i wiecach; przyznaje, że stan mieszczań: 
ski reprezentowany jest w sejmach i komitetach. 


|Mimo to jednakże nie wstydzi się dla dogodzenia 


kilku warchołom i borbifaksom pleść smalone duby 
o absolutnej przewadze szlacheckiej, o kopciuszku 
narodowym, o niemowlęciu w powijakach, i t. d. 
Wstyd doprawdy, że Orędownik takiemi nieroz 
sądnemi artykułami zapełnia swe łamy i pozwala 
w ten sposób urągać zdrowemu rozsądkowi.“ 


Wreszcie na zakończenie podajemy ustępy 
z wczoraj już przytoczonej broszury, wyszłej 
w Warszawie 


Głos z ludu w kwestyi polskiej 
Napisał Chłop*). 
„Niema chyba na ziemi narodu, w którymby 


interes możnowładców tak wypierał interes ogólny 
jak u nas: mała liczebnie część naszego społe 


*) Nadmienić winniśmy, że o ile najczęściej twory 
antispołeczne galicyjskiej prasy anarchicznej, powy- 
żej przytoczonej, były ramotami, o tyle owa broszura 
z talentem jest napisaną. (P. R.). 


„|wszysikiemu co jest polskie. 


czeństwa teroryzuje opinię, zagłusza opozycyę, na- 
rzuca się społeczności, do niepodzielnego dążąc 
przodowania, a ogół, mimo poczucia swej siły, 
niema na tyle odwagi, ażeby raz wyłamać się 
z pod tej opieki, która go zawsze wyzyskiwała 
i w końcu do ostatecznej rainy doprowadzić może. 
„Zdawało się, że po smutnych wypadkach nie- 
dalekiej przeszłości, po ciężkich klęskach, jakie 
naród nasz dotknęły z winy jego przodowników, 
ciż przodownicy -nakoniec się opamiętają, że po 
urojeniach i utopiach zwrócą się do rzeczywiście 
realnej polityki, polityki liczącej się z wolą ludu 
i dokonanymi faktami. Pierwszym waruokiem te- 
go zwrotu byłaby szczerość i prawda w rozpozna: 
waniu obecnego naszego położenia, porzucenie fał- 
szywych haseł, niby patryotycznych, które nikogo 
prócz nas samych nie oszukują i zsolidaryzowanie 


interesów swoich z interesem całego narodu. Nie- 


stety fakta inaczej przemawiają.* 


„Przodownietwo szlachty doprowadziło kraj do a 


upadku, dzisiejsze jej pokątne roboty nieobliczone 
klęski sprowadzić mogą, czas więc ażeby klasa 
średnia i lud wyrwały z jej ręki sztandar narodo- 
wy i wypisały na nim program zgodny z dążno- 
ściami całego narodu.“ 


„Wiem, że głos mój przez naszych przodowni- 
ków i ich literacką służbę hurtownię potępiony 
zostanie, ale wiem i to, że większość bo lud i 
klasa średnia przyjmie go sympatycznie i należy- 
cie oceni, gdyż jest on jedynie odzwierciadleniem 
opinii tej większości.“ 


„Gdy w kierunku tym pojawią. się wyczerpu- $ 


jące studya, wówczas stawiając dowiedzione je- 

dynie twierdzenia, sformułować będzie można ko- 

uieczuy dziś dla całego narodu polskiego pro- 

gram, oparty nie na halucynacyach politycznych, 

nie na staro - szlacheckich tradycyach i ideałach, 

ale na prawdziwych potrzebach narodu, który 

szuka prawdy i podstawy, na którejby mógł praw- 
dę tę oprzeć.“ j M 


„Od chwili jednak połączenia się z Rosyą mu- 
siałaby Polska do gruntu zmienić swój ustrój spó- 
łeczny i wiedzieli o tem dobrze możnowładcy. 
Ztąd brała źródło ich opozycya, bo szło im nie o 
dobro narodu, ale wyłącznie o osobiste korzyści 
z ówczesnego ustroju Polski dla nich wynikające.“ 


„Szlachta jobrała sobie taką drogę, która nie ro- 
wadziła do celu, ale wręcz przeciwnie przyprowadziła 
ją do ostatecznego bankructwa. Drogą tą była ijest 
nienawiść ku Kosyi i szukanie nrzeczywistnienia — 
swych zamiarów na gruzach potęgi ruskiej. Wszel- 


kie krzywdy wyrządzone narodowi polskiemu przez 
Niemców nie nie obchodzą szlachtę,fzgadza się ona = 
z niemi, pokrywa je, gotowa nawet zaakceptować 


zabory tych państw i wyrzec się pozostających 
tam swych współbraci, aby tylko dopiąć swego 
celu. Nienawiść swoją względem Rosyi szlachta 
zaszczepia w narodzie, rzucając na nią najszko- 
dliwsze potwarze i przedstawiając ją jako je- 
dyny kraj szczególniejszą tchnący nienawiścią ku 
ski ( e tak nie jest, 
najlepiej mówią nam fakta, a porównanie losów 
naszych pod panowaniem niemieckiem i ruskiem 
największy zadaje kłam tym twierdzeniom.* 


„„Austrya, szukająca oparcia na Słowiańszczyznie, 
nigdy nie przestała być niemiecką, tradycyi swej 
zrzec się ona nie chce i nie może, i raczej będzie 
przednią strażą Prus, niż zatrze w sobie charakter 
niemiecki, a jako taka nigdy sympatyi u Słowian 
nie zdobędzie. O sympatyi tej zresztą nigdy ona 
nie pomyślała, idzie jej bowiem o ujarzmienie, a 


> Z literatury ludowej 


przez 


Hugona Zatheya. 


waza PZ 


yV: 
0 największym: naszym pisarzu 
Adamie Mickiewiczu. 
Napisał Piotr Parylak. 


(Lwów 1889. Wydawnictwo ludowe. Rok VIII. Tomik I. 
Str. 42. Cena 8 centów). 


„Ja już nigdy nie czytam tego, co o Mickiewi- 
ezu piszą“ — powiedziała niedawno osoba bardzo 


- bliska wieszezowi — „zbyt to boleśnie widzieć, 


jak mało go rozumieją, jak go poniżają i zna- 
eznie mniejszym robią, niż był w istocie. > 
Zdaniu temu, jakkolwiek pełnemu goryczy, nie- 
podobna odmówić słusznej podstawy. Piszący te 
słowa także z prawdziwym lękiem bierze do ręki 
każdą nową pracę o największym naszym wieszczu. 
„Strach był tem większy, gdy zobaczyłem żywot 
„Adama Miekiewicza, napisany dla ludu wiej- 
skiego. Przeczytawszy odetchnąłem i książeczkę 
prof. Parylaka jako użyteczną i przejętą dobrym 
duchem z góry polecić i z wielu względów na- 
wet pochwalić mogę. Niema tam ani jednego sło- 
wa miebezpiecznego albo wątpliwego, a jest nie- 
jedna dobra myśl inauka, jasnym, prostym, lecz 
bynajmniej nie trywialnym opowiedziana językiem. 
Pisanie żywotów literackich dla naszego ludu 
jest poniekąd jeszcze przedwczesne i łączy się 
'z bardzo wielu trudnościami — a najpierwsza 
‘z nich jest trudność zajęcia czytelników poetą, któ- 
«rego dzieł niestety dotychczas wcale nie znają. 
/Autor pokonał ją dość szczęśliwie; książeczkę jego 


, każdy. wieśniak przeczyta z zajęciem, a nawet 


może do poznania utworów wieszcza poweżmie 0- 


- chotę i zapał. 


ycie Mickiewicza, niepospolite w wysokiem 
tego słowa znaczeniu, miało jednak chwile, które 
nie łatwo objaśnić i wytłumaczyć w popularnej 
iksiążeczce. Autor poradził gobie w ten sposób, że 


wszystkie takie drażliwości zupełnie pominął. Spo- 
sób to wprawdzie najłatwiejszy 1 najtańszy, nie 
chcemy jednak z tego robić zarzutu,- bo niewia- 
domo, czy w przeciwnym razie byłby autor uni- 
knął wielu innych niebezpieczeństw. 

Natomiast niech nam wolno będzie podnieść dwie 
wątpliwości innego rodzaju. 

Zdaje nam się, że autor z bogatego materyału 
dostatecznie nie korzystał i zbywał zbyt krótko 
i pobieżnie rzeczy, które do celów książki ludo 
wej najbardziej i najwdzięczniej się nadawały. 
I tak n. p. Balladom poświęcił zaledwie kilkana- 
ście wierszy, a właśnie znaczna ich część byłaby 
dla czytelników „z pod słomianej strzechy* zupeł- 
nie przystępną i zrozumiałą, a piszącemu dawała 
wdzięczne do uprawy i popisu pole. Taki „Powrót 
taty“ n. p. można było nawet w całości przyto- 
czyć, jako dowód i przykład, jak Mickiewicz już 
w młodziutkim wieku cenił i podnosił znaczenie 
i potęgę modlitwy, tej największej tarczy a razem 
i broni człowieka. 

Ballada o Budrysach dawała się streścić z hu- 
morem, któryby umysły wiejskich czytelników 
przyjemnie rozerwał i rozweselił — o co bardzo 
dbać powinni wszyscy pisarze ludowi (i nieladowi), 
bo nie bardziej nie odstręcza od czytania, jak nu- 
dziarstwo. A przytem nastręczała się tu doskonała 
sposobność wykazania chłopom ad ocułos, jak się 
Litwa z Polską powoli bratała i łączyła coraz sil- 
niejszym, później już nierozplotnym węzłem. 

„Switeż* także silne sprawiłaby wrażenie, tem 
bardziej, że oprócz udoskonalonej formy, wszystko 
w niej zaczerpnięte z podań i wyobraźni ludu. 
I z innych dałoby się wybrać i przytoczyć nie- 
jednę ładną zwrotkę, niejednę myśl pożyteczną i 
piękną. — Również z Wierszy różnych, z Myśli 
i uwag, z Korespondencyi, ileż wzniosłych i 
pouczających nauk i zasad wydobyć może skrzę- 
tna i pracowita ręka. Zwracam osobną uwagę na 
Hymn do Najświętszej Panny, na- Rozmowę 
wieczorną, na Arcymistrza i t. p. Tego szanowny 
autor nie zrobił, nie mu wszakże nie przeszkadza 
zrobić w drugiem wydaniu, jeśli słuszność naszych 
uwag uzna i dobrą wolę, która je dyktowała, 
oceni, 


Ale i w tem, co autor podał, t. j. w streszcze- 
niu Grażyny, Wallenroda i Tadeusza, chociaż 
dość dobrem i (zanadto może) zwięzłem, pomi- 
nął p. Parylak niejeden szczegół dla wieśniaka 
ciekawy i ważny. Przybycie Tadeusza do domu 
rodzinnego, powitanie ze stryjem, który łzę otarł 
wylotem kontusza i dał poważnie rękę do poca- 
łowania, opis gospodarstwa, powrót z lasu w ści- 
słym porządku, zajęcia Zosi, rozmowy o wycho- 
waniu, ugoszczenie włościan przez narzeczoną 
parę, opisy natury *) it.d. — jakże to wszystko 
działać może na proste umysły podniośle i zba- 
wiennie, jakże nadaje się do tego, ażeby serca 
wieśniaków zbliżyć i pociągnąć do naszego wie- 
szeza. Z pewnością daleko więcej, niżeli główna 
tych utworów osnowa, z natury rzeczy trochę ro- 
mantyczna i drażliwa. Przyznać wszakże potrzeba, 
że autor w tych sprawach postępował dość zgra- 
bnie, a nawet niejednę znalazł sposobność wydo- 
bycia z nich nanki i korzyści moralnej. Pozwolę 
sobie przytoczyć w skróceniu parę ustępów. Z po- 
wodu „Grażyny* np. czytamy: 

„Nie idzie za tem, aby niewiasty nasze szły na 
pole walki służyć ojczyznie swojej. Niewiasty na- 
sze mogą jej służyć wśród spokojnego zacisza do- 
mowego, jeżeli wychowywać będą dzieci na za- 
enych ludzii obywateli krajn, jeżeli wszczepiać będą 
w ich serca miłość Boga, ojczyzny i bliźnich, prze- 
strzegać obyczajów starodąawnych i t.d.* (str. 18). 

„Konrad Wallenrod miał cel piękny. przed o- 
czyma, bo zbawienie ojczyzny, ale do wykonania 
tego pięknego celu używał złego środka, bo zdra- 
dy i zemsty; otóż z tego taka dla nas nauka i 
przestroga, że zdrada i zemsta nigdy do pomyśl- 
nego skutku nie doprowadzi". (str. 22). 


*) Jest o tem zaledwo wzmianką na str. 34 n. p.: 
„Znajdziecie tam i lud opisany, co pracuje na roli i 
dziedziea i szlachtę i wojsko narodowe i piękne na- 
sze ojczyste strony, których nie dalibyśmy za kraje 
zamorskie — i drzewa nasze poczciwe i rzeki i lasy 
i wszystko, co nam tak drogie i miłe, do czego przy- 
Ignęła dusza nasza i od czego oderwać się nie może 
(zapewne miało być: nie powinna) choćby nam gdzieś 
za morzem złote góry dawano,“ 


Soplica zabił Stolnika. „Oto skutki pijaństwa; 
i sam siebie uczynił nieszczęśliwym i syna sierotą 
i żonę wtrącił do grobu“ (str. 29). A 

„Jankiel „Żyd poczciwy, jak Polak swą ojczy- 
znę kochał.* Oto widzicie, Mickiewicz rozumiał, 
i tak być powinno, że i Żydzi, skoro ich już pol- 
scy królowie przyjęli gościnnie, powinni także 
pracować dla przybranej ojczyzny, powinni mówić 
naszym językiem. Dlatego nie przemawiajcie do 
nich nigdy zepsutym językiem, którego nawet ję- 


zykiem ludzkim nazwać nie można, _bo jest on 


brzydką mięszaniną słów polskich, ruskich i ze- 
psutych niemieckich.“ (str. 35). 

Czy autor tym obrokiem duchownym nie za- 
nadto hojnie obdziela swych czytelników, nie chce- 
my. rozstrzygać; ale zdaje nam się, że w stosun- 
ku do szczupłości książeczki jest go cokolwiek 
zawiele. W każdym razie zalecamy: pisarzom lu 
dowym ponownie wielką w tej mierze ostrożność 
i wielkie umiarkowanie. Niech uczą szlachetne 
przykłady, niech pociągają ku sobie szczytne cha- 
raktery, niech. podnoszą ku światłu i jasności pro- 
mienne wzory: kazaniami i morałami szafujmy 
oględnie! 

Z krzewieniem uczuć patryotycznych również 
potrzeba postępować bardzo oszezędnię i bardzo 
umiejętnie. Co się psuło nielitościwie przez kilka 
wieków, to nie da się prędko i łatwo naprawić, 
nie da się zwłaszcza samem pisaniem. Im gorętsi 
w tej mierze będziemy, im natarczywsi, tem trudniej 
przyjdzie nam zdobyć zaufanie i pozyskać wiarę. 
Miłość sama z siebie urodzić się musi, bo serce nie 
sługa, nie zna co to pany, i nie da się nigdy na- 
rzucić, nauczyć i wmówić — wszelka miłość, a więc 
i miłość ojczyzny. Wszyscy nasi poeci głośno upo- 
minali się o krzywdę i zaniedbanie ludu; niestety, 
nikt ich nie słuchał, albo mało kto. Nie słuchano 
nawet wielkiego Skargi, gdy upominał możnych 
z natchnieniem prawdziwie polskiego serca, z wi- 
dzeniem proroczem prawdziwego sługi Bożego. 

A jeśli pivśniarze i kapłani, myśliciele i poli 
tycy tak czuli krzywdę kmiotków nędznych i uci 
nionych, to czy myślicie, że oni sami nie czuli ? 
Czuli i dzieciom przekazywali w spuściżźnie obo- 
Jętaość dla Matki, ktora o nich zapomniała , dla 


braci, 
wdzili! 

„Dla chłopa ojczyzna — to ziemia, która go ży- 
wi, to byt, o który walczy, to rząd, który mu 
sprzyja. Kto dolę jego polepszy, kto od ucisku i 
RRWIANĄCGHWASO zabezpieczy, ten serce jego po- 
siędzie. 

Co do biografii samej, wypadła ona stanowczo 
za szezupło i chudo. W życiu Mickiewicza jest - 
bardzo wiele stron wzniosłych i pięknych, które 
należało podnieść koniecznie. Wskażę tylko na sto- 
sunek jego z przyjaciołmi i dziećmi i na niezwy- 
kłe, niebywałe od wczesnej młodości aż do grobu. 
trwające uwielbienie przyjaciół dla wieszcza. — 
Jakże to cudny przedmiot do opowiadania! Jego 
praca nauczycielska (na trzy zawody) prawie nie- 
dotknięta, wyjazd do Konstantynopola zupełnie 
nenyjaguinny, wiele innych szczegółów zamilcza- 
nych. 

Gdyby szanowny autor wzniósł się był do wła- 
ściwej wysokości, każdy czytelnik nabyłby pewno- 
ści i przekonania, że Mickiewicz był istotnie wie- 
szczem i wodzem. duchowym narodu; tak musi on 
tylko zawierzyć autorowi na. słowo. W sercu swo- 
jem autor widocznie czuje dla Mistrza, co należy 
i jak należy — gdy jednak cześć tę chciał roz- 
szerzyć i zaszczepić, wykonanie nie zupełnie do- 
pisał chęciom z pewnością najczystszym i naj- 


którzy ich lekceważyli albo nawet krzy- 


lepszym. Mickiewicz okazał się znowu nie tak 


wielkim „jak był w istocie.“ 

Ną zakończenie jeszcze jedna uwaga. = 

ądanie zbierania składek na pomnik (zupełnie 

niepotrzebnych, bo pieniądze już są, tylko pomnik 
urodzić się nie może) i wskazywanie przytem na 
Czechów, którzy dwukrotnie na teatr miliony 
złożyli, uważamy za niestosowne i nieszczęśliwe 
zakończenie dziełka. Jeszcześmy nie zdobyli Serca, 
a już sięgamy do kieszeni (i to biednej, dziura- 
wej), a wiemy przecież, ża nawet zdobyte serce 
odwraca się od nas, skoro zażądamy pieniędzy. 
Możnaby zawołać z Miekiewiczem: „Zawcześnie 
kwiatku, zawcześnie !“ T 


— Mn 


- stwo tym potwarczym oskarżeniom ; 


nie o wymiar sprawiedliwości; a że do takiej ro- 
boty mogła się tylko przyczynić szlachta polska, 
niesympatyzująca nigdy ze Słowiańszczyzną, na 
nią więc zlały się obfite łaski dworu wiedeńskie- 
go. Dziś szlachta w Galicyi oddycha pełną pier- 
sią; wolno jej nosić kontusz i karabelę, wolno 
wymyślać na Rosyę, wolno gospodarować po swo- 
jemu, kosztem zdrady sprawy słowiańskiej i nę- 
dzy własnego kraju.“ 


„Za takie dobrodziejstwa nie innego nie pozosta- 
wało jak wdzięczność bez granie i szezere zsoli- 
daryzowanie swoich interesów z interesami Rosyi, 
z czego nówe tylko korzyści wypływać mogły. Stało 
się inaczej: Królestwo zamiast być murem o- 
bronnym, zrobiło się wyłomem , przez który 
nieprzyjaciel do Rosyi najswobodniej mógł wkro- 
czyć. — Magnaterya oburzona, że jej dowolnie go- 
. podarować nie pozwolono w ziemiach rosyjskich *) 
i obrażona w swych uczuciach za wprowadzenie 
do rządu dygnitarzy niearystokratów Zajączka i 
Wawrzyckiego, publicznie wyjawiała swoje nieza- 
dowolenie*. 


„Wszystko to nie wpłynęło na zmianę postępo- 


s wania Mikołaja I, który uważając wybryki te za 


szaleństwo małej tylko garstki warchołów, nie tra- 
cił zaufania swego do całego narodu. Zaufanie to 
srogiego doznało zawodu; knowania szlachty, uty- 
skiwania jej na wrzekome uciemiężanie i gwałce- 
nie konstytucyi, szerzona przez nią nienawiść do 
Monarchy i narodu rosyjskiego, podniecanie nadziei 
odbudowania Polski w dawnych jej granicach, 
przy odpowiedniej zachęcie mocarstw sąsiednich, 
odniosło swój skutek i przypieczętowane było re- 
wolucyą Listopadowa“. 


„Po dwakroć Rosya zawiodła się na szlachcie, 
która do roku 1863 wyłącznie reprezentowała na- 
ród polski, dalej juź na nią rachować nie mogła, 
musiała więc szukać innej podstawy: utworzyć 
klasę średnią, podnieść umysłowo i materyalnie 
lud, czyli powołać do czynu większość, a tem sa- 
mem ubezwładnić awanturniczą i niepoprawną 
mniejszość. Nowe, skierowane ku temu reformy, 
kładąc koniec hetmanieniu szlachty i niwelując ją 
z ogółem zasiały wśród niej popłoch i spotęgo 
wały zawziętość przeciwko Rosyi. Posypały się 
skargi na tyranię rządu, na zawzięte prześladowa- 
nie Polaków, ich religii i Kościoła, na gwałtowne 
wynarodowienie. Rezultaty reform najlepiej świad- 
czą o ich użyteczności dla narodu i zadają kłam- 
w ciągu 25 
lat tyle zrobiły one dla naszego ludu, czego, mi- 
mo obietnic ciągłych, szlachta zrobić nigdy nie 
miała zamiaru. — Wszelkie prawa i swobody, na- 
dane ludowi przez Napoleona I i rząd Księstwa 
Warszawskiego, były tylko pozorne, bo wieśniak, 
jak był, tak i został w nędzy i zupełnej mocy 
pana. W Królestwie,Polskiem Monarchuwie rosyjscy 
wydawali w pewnych przerwach ukazy, zabezpie- 
czające włościan od nadużycia panow, prawo je- 
dnak ciągle obchodzono i dopiero ukaz Cesarza 
Aleksandra II z dnia 19 lutego 1564 roku rady- 
kalną zaprowadził zmianę, uwłaszczając włościan, 
a tem samem robiąc ich obywatelami kraju. Sku- 
. tki tego uwłaszczenia, z którem równocześnie da- 

no ludowi samorząd gminny, pozakładano kasy 


4 * Pi zaliczkowo-wkładkowe i skwapliwie zajęto się je- 


go oświatą, widoczne są na każdym kroku: zaso: 
bność, oświata i moralność ludu znaczne zrobiły 
postępy, dosyć powiedzieć, że gdy do roku 1864 
w Królestwie było szkółek ludowych 848 z 47.500 
uczniarni, obecnie jest ich z górą 3.000 z 250.000 
uczni; gdy przed 1864 rokiem wieśniak polski 
mógł znaleść kredyt jedynie u lichwiarzy żydow- 
. skich, dziś w jednej tylko n. p. gubernii Kiele- 
 ekiej ma 90 kas zaliczkowych z kapitałem 505.477 
rs. Z rozpoczęciem działalności Banku Włościań- 
skiego przy łatwym kredycie i wrodzonej oszczę- 
dności swojej wieśniak nasz coraz bardziej wzra- 
stać będzie w dobrobyt; przy nabywaniu gruntów 
stanie on do konkuręncyi z żydem i Niemcem, 
ilość włościan bezrolnych się zmniejszy, a co naj- 
ważniejsza, ziemia nasza, z której wywłaszczają 
nas Niemcy w Poznańskiem, a żydzi w Galicji, 
tu pozostanie przy nas. 

„Z działalności Rosyi po ostatniem powstaniu 
wielkie dla ludu polskiego wypłynęły korzyści, 
gdyż jedynem jej zadaniem było podnieść i posta- 

: wié na nogi masę uciśnioną, przeciwstawić ją oli- 
garchii, jaką przesiąkały dotąd wszystkie insty- 
tucye polskie i wytworzyć nowy czynnik nieznany 

"w naszej historyi, to jest lud i klasę średnią. — 
Wszelkiego rodzaju krzyki na prześladowania reli- 
gijne, na rusyfikowanie i demoralizowanie nasze- 
go społeczeństwa są potwarzą, w które najmniej 
może wierzą ci, co je podnoszą.“ € ` 
„Że reformy zaprowadzone u nas po ostatniem 

powstaniu w niczem nie osłabiły naszego rozwoju 
 marodowego i że pod każdym względem Króle- 
stwo stoi wyżej od innych dzielnic polskich, po- 
znamy z porównania go z Galicyą, ową ziemią 

_ obiecaną naszej szlachty, owym wzorem ich rzą- 

dów, do których tak wielu z pośród nas wzdycha.“ 


„Rosya, która dała wiele dowodów swej ży- 
czliwości i która najmniejszego niema interesu 
w osłabieniu żywiołu polskiego, bo temby tylko 
ułatwiła zadanie Niemiec, pod żadnym pozorem 
nie może zgodzić się na utworzenie niezależnej 
szlacheckiej Polski. Taka Polska nie omieszkałaby 
związać się z Niemcami w celu zagarnięcia ziem 
litewsko-russkich, bez których szlachta nie rozu- 
mie niezależności.“ 


„Szlachta obowiązków swoich względem społe- 
czeństwa nigdy nie traktowała na seryo, ale jako 
rodzaj sportu i w tym więc wypadku spotykali- 
śmy ją w domu 'tylko podczas wyścigów i wy- 
staw, karnawału i zjazdów spowodowanych koja- 
rzeniem się znakomitych rodów, zresztą siedziała 
ona i siedzi poza granicami kraju, trwoniąc tam 
pieniądz i narzucając ztamtąd narodowi hasła, nic 
niemające wspólnego z obecnym programem. Mi- 
mo poważnych środków, jakiemi rozporządza, w ni- 
czem się szlachta do pracy dla dobra narodu nie 
przyłożyła, owszem w wielu wypadkach poważne 
nawet stawiała przeszkody." 


„Takie zachowanie się szlachty wobec ruchli- 
wości jej na innem polu, na polu wielkiej polity- 
ki, wyraźnie daje poznać, że jej aspiracye, jak- 
kolwiek zmodyfikowane, pozostały tem, czem były, 
a dzisiejszy program pracy organicznej jest tylko 
przygotowaniem do nowego wystąpienia.“ 


„Jeżeli szlachta usunęła się od. współudziału 
w pracy organicznej, nie zrzekła się jednak swe 


1) Porównsj z mową kandydacką p. Asnyka, (P. R.) 


go na naród wpływu. Po cichu, umiejętnie kieruje 
ona umysłami i ci nawet, eo pozornie oswobodzić 
się od niej umieli, bezwiednie na pasku prowa- 
dzić się dają; dowodem tego obecny nastrój umy- 
słów i kompromitujące, a ze wszechmiar szkodli- 
we dla nas postępowanie nasze. Poza plecami na- 
rodu utworzono: nowy program i odpowiednio za- 
częto ku temu przygotowywać opinię publiczną. 
Przedwstępna ta praca ujawnia się gorączkową 
działalnością i szeregiem broszur specyalnie w tym 
celu pisanych i skwapliwie rozrzucanych po całej 
przestrzeni ziem polskich. Jawne wygłoszenie te- 
go programu mogłoby twórców jego osamotnić, 
a że współdziałanie bodajby pewnej części inteli- 
gencyi jest im niezbędne, pokrywa się więc go 
szumnemi zapewnieniami o pracy skierowanej je- 
dynie dla dobra narodu. Przedewszystkiem więc 
nawołuje się naród do spokojnej pracy, burzą się 
zaszczepione kiedyś w nim nadzieje niepodległo- 
ści, wzywa się.go do obrony swej narodowości 
w drodze legalnej, a gdzie tego nie można, zachę 
ca do oporu biernego, ale równocześnie zaszcze- 
pia nienawiść do Rosyi, ukazuje się na Austryę, 
jako jedyną deskę zbawienia i w perspektywie 
przedstawia się program przyszłego postępowania 
i misyi narodu polskiego.“ 


„O samodzielności narodowej marzyć nie mo- 
żemy, ziemia nasza skazaną jest na powódź nie- 
miecką, ustąpić więc z niej musimy, ale czyniąc 
to dobrowolnie, zyskujemy poparcie Niemiec i 
przy ich pomocy sami posuwamy się na wschód; 
że jednak taka dobrowolna zamiana wyklucza 


z program ego obronę narodowości, bo ją 
sami od na łup germanizmowi, więc na 
sztandarze wypisujemy „propaganda kato: 
licyzmu* mię tej idei zagarniamy ziemię 


rosyjską, żąc los swój z losem Austryi, kła- 
dziemy jeszcze rękę na półwysep Bałkański. Rze- 
i nętna to dla szlachty perspektywa 
woją władzę kilkanaście milionów 
chłopów z silną, nienadwyrężoną jeszcze czupry- 
ną, aby dla tej perspektywy nie mieli wszystkiego 
poświęcać, naród jednak nie z tem mieć nie może 
wspólnego, obawiać się raczej powinien, gdyż u- 
rzeczywistnienie tego dokonanem być może jedy. 
nie na jego trupie.“ 


„Taka to jest odwrotna strona pracy organi- 
cznej i takie ideały jej twórców, które każą pia 
stować narodowi: nienawiść do Rosyi, ciążenie 
ku Niemcom, miłość dla Austryi.* 


„Odurzony tem wszystkiem, a nieświadomy 
prawdy „Królewiak* wracał do siebie z głową 
nabitą najfałszywszemi pojęciami i śpiewał przed 
swoimi bymny pochwalne na cześć Galicyi i jej 
metropolii Austryi. Bliżej wtajemniczeni w sto- 
sunki galicyjskie milczeli, albo do tego zmuszeni, 
albo też milczenie to było w ich własnym inte- 
resie, dopiero broszura Szczepanowskiego „Nędza 
w (Galicyi* przedstawiła szerszemu kołu publi- 
czności polskiej prowincyę tę we właściwem jej 
świetle. 

„Najwymowniejszym ustępem pracy tego autora 
jest porównanie Galicyi z Królestwem kongre- 
sowem, z którego ujawnia się cała nieuzasadniona 
krucyata przeciwko Rosyi za jej prześladowanie 
polskiego żywiołu, a z drugiej strony rzeczywi- 
ste owoce, jakie autonomia galicyjska i gospo- 
darka szlachty przyniosła tej krainie.* 


„Broszura Szczepanowskiego, obrobiona sumien- 
nie i bezstronnie, posłużyć tu może najlepiej do 
naszkicowania obrazu tej ziemi obiecanej i losu 
jej mieszkańców, który nas czekać może w udziale 
za sumienne zsolidaryzowanie się z interesami 
szlachty.“ 


„Te to właśnie podatki, pod któremi jęczy u- 
boższa ludność galicyjska, dobijają i tak już le- 
dwo oddychającego chłopa.“ 


„Ciemnota i przygnębienie materyalne oraz mo- 
ralne w całej Galicyi olbrzymie, dosyć powiedzieć, 
że w roku 1887 było tam analfabetów 74%, a 
nigdzie nie ujrzymy w wieśniakach i rzemieślni- 
kach takiej wstrętnej uniżoności, która zachowała 
się jeszcze w Galicyi, jako smutna pamiątka smu- 
tnej przeszłości.* 


„Krajem rządzi arystokracya, a zasadą jej rzą- 
dów jest jak i dawniej utrzymywanie narodu 
w ciemnocie i ubóstwie, bo nędzę i głupotę wy- 
zyskiwać i rządzić nią najłatwiej.“ 


„Takim więc sposobem najwyższe dostojeństwa 
są tam udziałem utytułowanych, lub sług możno- 
władczych — reszta dopiero pozostaje gawiedzi, a 
o tę resztę, o nędzną egzystencyę dobija się cały 
tłum głodnej inteligencyi *). Droga do tego pro- 
wadzi jedynie przez przedpokoje pańskie, wycie- 
rają więc je aspirańci, w pokorze schylając swe 
czoła. Na ławach jeszcze uniwersyteckich młodzież 
myśli jedynie o sposobie uczepienia się klamki 
pańskiej, wobec czego od pierwszych już lat mło- 
dości zacierają się w niej wszelkie podnioślejsze 
uczucia, ustępując przed żądzą karyery.* 


„Oto jest obraz Galicyi, na którą nam wska- 
zują, jako na jedyny zakątek, gdzie polskość 
schronienie i obronę znalazła. Zachowały się tam 
wprawdzie, ale jedynie przedpotopowe tradycye 
szlachty przedrozbiorowej, które .o zgubę przypro- 
wądziły dawną Rzeczpospolitę i dziś stanowią głó- 
wną przeszkodę w społecznem odrodzeniu się tej 
prowineyi.* 


„Prawo samozachowawcze nakazywało nam 
z wdzięcznością przyjąć wyciągniętą do nas ży- 
czliwą rękę i oparłszy się silnie na niej, pogodzić 
szczerze z narodem rosyjskim, starać się zdobyć 
wśród niego stanowisko żywiołu prawego i we 
własnym swoim interesie stać się dla Rosyi za- 
sługującą na zaufanie przednią jej strażą, w po- 
chodzie jej na Zachód i na półwysep Bałkański. 
Postąpiliśmy jednak wcale inaczej: zamiast wzbu- 
dzić do siebie zaufanie, wzbudziliśmy słuszną nie- 
ufność i podejrzliwość, a jedyną przyczyną tego 
było ślepe przejęcie się aspiracyami szlachty, dą- 
żącej do uzyskania utraconego z upadkiem Rze- 
czypospolitej stanowiska. — W etnograficznych gra- 
nicach Polski fortun magnackich było zawsze nie- 
wiele, cała ich majątkowa potęga spoczywa na 
Rusi, tam więc zwracali oczy całego narodu. Po- 
żądliwość tą na ziemie ruskie, niczem nieuzasa- 
dniona i żadnego dla ogółu naszego niemająca 
interesu, była osią całej intrygi przeciwko Rosji 
i naszego nielojalnego względem niej zachowa- 
nia się.“ 


8) Porównaj a kandydacką mową p. Asnyka, (P. R), 


CZAS z Czwartku 18 Lipca 1889. 


„Do myśli wielkich, które mają przyszłość i 
które wciąż pod rozmaitemi formami powracają 
w życiu narodów, należy program ścisłego zespo- 
lenia losów Polski z losami Rosyi. Zespoleniu te- 
mu na zawadzie stały i stoją dotychczas jedynie 
tradycye staroszlacheckie i nierozłączone z niemi 
pretensye do panowania nad Rusinami. Wyłama- 
nie się z tych tradycyj usunie z drogi wszystko, 
cokolwiek do porozumienia stało na przeszkodzie.“ 


„Zamykamy na to wszystko nasze oczy i uszy, 
a całą nienawiść zwracamy na Rosyę, o życzli- 
wości której aż nadto jesteśmy przeświadczeni, a 
robimy to dlatego jedynie, żeśmy się z pod wła 
dzy szlacheckiej jeszcze nie wyswobodzili. Wszyst- 
ko, co dotychczas Rosya u nas robiła, robiła wy- 
łącznie na naszą korzyść; podniosła kraj pod 
względem ekonomicznym i umysłowym, wytwo- 
rzyła klasę średnią, uobywateliła chłopa, a że po- 
siłkuje się przytem swoją inteligencyą, nic w tem 
niema dziwnego. ‘Po dwakroć wchodziła ona 
w kompromis ze szlachtą, po dwakroć losy nasze 
oddawała w jej ręce i za każdym razem bolesne- 
go doznawała rozczarowania, czyż więc i teraz 
plany swe skierowane do powołania do życia ca- 
łego narodu, a sprzeczne z dążeniami szląchty, 
miała jej powierzyć i spodziewać się sumiennego 
wykonania ?* 


„ Warcholstwo i niesforność nasza wyrobić mu- 
siała w sferach rządowych rosyjskich mniemanie, 
że cała inteligencya polska przejęta jest dążno- 
ściami szlacheckiemi, wpływowi których skute- 
cznego oporu stawić nie potrafi. Owierć wieku 
już mija od czasu rozpoczęcia pracy w celu wy- 
swobodzenia nas od tych wpływów, a jeszcze po 
żądanego rezultatu nie widać. Wprawdzie w umy- 
słach większości kiełkuje myśl zerwania z dotych- 
czasowemi hasłami z całą szczerością szukania 
opieki pod skrzydłami Rosyi, z którą większość 
narodu sympatyzuje, ale myśl tę, nie będące 
jej w stanie usunąć, spaczają i wykonanie jej 
utrudniają niepoprawni.* 


„Lud, który społeczną swą niepodległość, do 
brobyt i sprawiedliwość znalazł pod rządem rosyj- 
kim, szezerze mu jest przychylny i oddany.* 


„Przy takiem usposobieniu narodu polskiego, 
na zawadzie do stanowczej zmiany frontu stol 
jedynie rozdrażnienie, biorące swe żródło w opi- 
nii narzuconej mu przez schodzącą ze swego sta- 
nowiska szlachtę.* y 


„Ponieważ dotychczas wszystkie stowarzyszenia, 
jakiekolwiek u nas powstawały, przybierały za- 
zwyczaj postawę wrogą względem Rosyi, wobec 
więc słusznej z tamtej strony nieufności, o zało- 
żeniu jakiegoś towarzystwa myśleć nawet nie 
można.“ 


„Skutki tej pracy w krótkim czasie będą wi- 
doczne; szlachta ze swoją antisłowiańską polityką, 
ze swoją misyą apostolską ujrzy się w osamotnie- 
niu, a naród przy pomocy Rosyi pracować będzie 
nad zagojeniem tych ran, jakie przodownietwo 
szlachty ojczyźnie jego zadało. 

„Mówiąc o wyłamaniu się narodu zpod wpływu 
szlacheckiego, nie mam na myśli zaszczepiania 
nienawiści, a bodaj nawet niechęci względem tej 
części naszego społeczeństwa; idzie tu nietylko 
o zerwanie z dzisiejszemi jej dążnościami, dla nas 
w następstwach swych szkodliwemi. Szlachta już 
przy rozbiorze Polski zbankrutowała politycznie 
w okolicznościach najbardziej sromotnych, poroz- 
biorowe jej aspiracye w rezultatach swoich dały 
wymowne dowody jej nieudolności, a dzisiejsze po- 
stępowanie nie świadczy, aby dobrowolnie chciała 
usiąpić od swoich uroszczeń. W interesie jej by- 
łoby niezbędnem pogodzić się z koniecznością, 
uznać większość za autorytet i obrać inną drogę 
do odzyskania odpowiedniego stanowiska w na- 
rodzie. Gospodarując dowolnie w kraju, nie do- 
pełniła szlachta swoich obowiązków, naraziła go 
na nieobliczone straty, zaciągnęła więc dług wzglę- 
dem innych warstw społecznych, który spłacić 
może jedynie, wyrzekając się swoich uroszczeń, 
a szczerze wypełniając zwyczajne obowiązki spo- 
łeczne. Ze jednak w obecnej przynajmniej chwili, 
dobrowolnej z jej strony kapitulacyi oczekiwać 
nie możemy, w interesie więc ogółu powinniśmy 
stanowczo zaprotestować przeciw jej uroszezeniom 
do przemawiania w naszem imieniu i przeciwsta- 
wić jej programowi, program zgodny z dążnością 
i przekonaniem całego narodu. e 


„A wtedy wkrótce szlachta się przekona, że 


Do naszego szczęścia nie potrzeba cudu, 
Niechaj tylko szlachta idzie z wolą ludu.“ 


Z tego pokrewieństwa, z tego zestawienia, z tego 
obrazu, który gdyby nie był gorszącym i oburza 
jącym, mógłby być rozczulającym, czytelnicy sami 
wyprowadzą konkluzyę. 

Jaką zaś konkluzyę stawiają organa galicyjskie, 
które powyżej wymieniliśmy, niech zaświadczy 
końcowy ustęp artykułu Dziennika Polskiego, po- 
wtórżony wczoraj przez N. keformę: 

„Czasowi na uspokojenie i zakończenie powiemy 
tylko jedno. i'o, co on uważa za szkodę, my uwa- 
źamy za pożytek. To, nad czem on boleje — sta- 
nie się. Obraną przez nas drogą pójdziemy dalej, 
śmiało i wytrwale — dopóki nie osiągniemy za- 
mierzonego celu — a to dlatego, bo cel ten uwa- 
żamy dla kraju za korzystny, dla narodu za zba- 
wienny.* 


Sprawy szkoine. 


(Towarzystwo pedagogiczne). 


Dzisiaj rozpoczynają się doroczne obrady człon- 
ków Towarzystwa pedagogicznego, których go- 
ścinnie przyjmuje w swoich murach miasta Zło- 
czow. Już wczorajszy telegram doniósł nam, iż u- 
dzał uczestników jęst znaczny, a przyjęcie ser- 
deczne. Na porządku dziennym zjazdu jest kilka 
spraw ważnych, w szczególności dla rozwoju Szkół 
ludowych. U przebiegu rozpraw otrzymywać bę: 
dziemy listy sprawozdawcze, a dziś ograniczamy 
Bię do podama wazniejszych szczegółow ze spra- 
wozdania głównego zarządu z całorocznej dzia- 
łałności. 

Zarząd ukonstytuował się, wybierając dyrekto- 
rem Dra Przemysława Nieuentowskiego, skarbni- 
kiem p. J. biórkiewicza, referentem dla spraw 
bursowych i skarbnikiem funduszu. burs p. Mie- 
czysiawa Skrzyńskiego, a sekretarzem p. Włady- 
Sława Krasuckiego. kRedakcyą Dzkoty powierzył 
Zarząd p. Mieczystawowi baranowskiemu, a Bie- 


rownictwo administracyjne p. Wł. Kropińskiemu. 
Administracya wydawnictw Towarzystwa spoczy- 
wa w rękach Dra K. Benoniego na mocy zawar- 
tego układu po koniec 1890 r. Ekspedycyą Szkoły 
i czynności kancelaryjne spełniał p. Wł. Mięso- 
wiez. Towarzystwo także w roku zeszłym rozwi- 
jało się pomyślnie; straciło wprawdzie oddział 
w Trembowli, ale przybyły natomiast nowe od- 
działy w Cieszanowie, w Kosowie i Jordanowie. 
Oddział Mikołajowski przeniósł się do Żydaczowa. 
Obecnie liczy Towarzystwo 48 Oddziałów i 100 
Kółek pedagogicznych a około 2,300 członków. 
Działalność swą zwróciły Oddziały przedewszyst- 
kiem w kierunku zakładania Kółek pedagogicz- 
nyeh. Niektóre Oddziały z organizowały ich po 
kilka i kilkanaście nawet, jak Brzeżany (5), Ka- 
mionka Strumiłowa (7), Kraków (15), Lwów (8), 
Rohatyn (6), Tarnopol (7), Złoczów (6) i inne. 

Instytucyą burs Towarzystwa zajęło się bardzo 
wiele Oddziałów z wielką gorliwością. Urządzano 
odczyty popularne, wieczorki muzykalne, przedsta- 
wienia amatorskie, przeznaczając dochód na zasi- 
lenie funduszów bursowych. Wiądomo, że Oddział 
tarnopolski zarządza własną bursą, która mą swój 
własny dom wartości około 7.000 złr. Z przyszłym 
rokiem otwiera Oddział samborski bursę w Sam- 
borze, w której znowu pewna ilość dzieci: nauczy- 
cielskich znajdzie pomieszczenie i możność pobie- 
rania nauki. Zarząd bursy samborskiej rozporzą- 
dza dziś już kapitałem żelaznym 3.334 złr. To- 
warzystwo bursy krakowskiej ma 11.000 złr. ma- 
iątku i rozdaje stypendya po 50 złr. Niemniej 
podniesienia godną jest dążność niektórych Od- 
działów do zawiązywania towarzystw wzajemnej 
pomocy. We Lwowie, w Stanisławowie i w Tar- 
nowie istnieją one już od lat kilku; z najdrobniej: 
szych składek powstał fundusz żelazny, który u- 
możliwia doraźną pomoc w nagłych wypadkach. 
Oddział brzeżański dał inicyatywę do założenia 
„Towarzystwa przyjaciół dzieci”, które od lat kil- 
ku skutecznie działa. Oddział stanisławowski wy- 
dał własnym nakładem mapę powiatów stanisła- 
wowskiego i tłumackiego, a nie oglądając się za 
zyskiem materyalnym, zaopatrzył nią po możliwie 
niskiej cenie wszystkie szkoły swego okręgu, czem 
umożliwił jedynie racyonalną naukę geografii. Od- 
dział cieszanowski idzie za przykładem stanisła 
wowskiego i pracuje nad wydaniem mapy własne- 
go powiatu. Oddział sokalski założył szkołę prze- 
mysłową przy tamtejszej szkole wydziałowej, któ- 
ra teraz, złączona z tą szkołą , przeszła na etat 
krajowy. Ten sam Oddział urządza bezpłatne od- 
czyty dla ludu, a ku wiecznej czci i pamięci J. I. 
Kraszewskiego stawia mu pomnik w farze Sokal- 
skiej. Oddział gorlicki nawołuje do zakładania 
czytelń ludowych przy szkołach i wskazuje na u 
żyteczne działanie „Kółek rolniczych“, uważając 
je jako czynnik do podniesienia oświaty ludu. Od- 
dział gródecki urządza co roku popularne odczyty 
dla ludu z zakresu gospodarstwa z bardzo trafnym 
i praktycznym wyborem poruszanych kwestyj. Od- 
dział lwowski daje odczyty dla kobiet, które bu- 
dzą zawszę wielkie zajęcie licznego grona słucha- 
czek; urządza zebrania towarzyskie dla swoich 
członków, a w tym roku wprowadza w życie kor- 
pusy wakacyjne dla młodzieży szkolnej. Nie wspo 
minamy już o wyższych szkołach żeńskich stara- 
niem Towarzystwa założonych, które dały począ- 
tek publicznym szkołom wydziałowym żeńskim, 
czem utorowały drogę do wyższego wykształcenia 
dziewcząt. Jest ich teraz dwie jeszcze: w Jaśle i 
w Stryju. 

Do obecnego rozwoju naszych szkół przemysło- 
wych dopełniających przyczyniło się również To- 
warzystwo. Szkoły te mają dziś już swój statat 
organizacyjny, ustanowiony w myśl rozporządzenia 
Ministerstwa Wyznań i Oświaty i stoją pod kon- 
trolą osobnych komisyi nadzorczych czyli wydzia- 
łów szkolnych. ; 

Redakcya Szkoły starała się wprowadzić liczne 
ulepszenia w układzie pisma i objąć wszystkie 


działy wychowania publicznego, dbając zarazem| „s 
o zawodowe i ogólne wykształcenie nauczycieli | Ss 


szkół ludowych. W tym celu wszedł w ramy pisma 
stały dział hygieny szkolnej, nauki zręczności, 
szkolnictwa przemysłowego, przeglądu literackiego, 
piśmiennictwa a w piśmiennictwie nowych książek. 
Ruch piśmienniczy w szeregach nauczycielskich 
tak bardzo się ożywił, że Redakcya posiada w za- 
pasie około 300 artykułów różnego pióra z zakre- 
su pedagogiki, dydaktyki i specyalnej metodyki, 
które mogłyby wystarczyć na zapełnienie całego 
rocznika Szkoły. 

Rozwój wydawnictw Towarzystwa najlepiej ilu- 
strują cyfry. Do chwili obecnej wdało Towarzy- 


|stwo 226 dzieł większej lub mniejzej objętości, 


oprócz odbitek ze Szkoły a prócz teo 6 dzieł jest 
pod prasą. Dochód ze sprzedaży wynosił w r. 
1888 16.514 złr. Czysty majątek z zamknięcia 
rocznego wynosi 27.040 złr. 

Przekazane w r. z. zarządowi głównemu wnio- 
ski rozpatrywał zarząd i załatwiał w myśl po- 
wziętych uchwał. 

Delegat oddziału brzeżańskiego p. Kazienko po- 
ruszył wnioskiem swym sprawę, aby walne zjazdy 
Towarzystwa pedagogicznego w przyszłości odby- 
wały się na przemian tylko we Lwowie i w Kra- 
kowie. Motywa wniosku bardzo przemawiały do 
przekonania i wniosek ten przekazał zarząd do 
zaopiniowania dwóm oddziałom najbardziej w tym 
interesowanym a to: lwowskiema i krakowskiemu. 
Obydwa oddziały zgodną wydały opinię, że wal- 
ne zjazdy Towarzystwa bezwarunkowo powinny 
odbywać się w różnych miastach całego kraju, 
a to z następujących powodów: Urządzanie zjaz- 
dów tylko we Lwowie i Krakowie nastręczałoby 
urządzającym nieprzezwyciężone trudności. a zjaz- 
dy spowszedniałyby, prócz tego udział stawałby 
się coraz mniejszy, ponieważ odległość tych miast 
jest od krańców kraju znaczna. — Urządzanie 
zjazdów w różnych miastach umożliwia nauczycie- 
lom poznanie całego kraju, a przytem wzajemne 
zbliżenię sie i poznanie z różnych stron przyby- 
wających. Urządzenie zjazdów w różnych miastach 
wzbudza zainteresowanie się sprawami Towarzystwa 
w całem społeczeństwie, zjednywa mu sympatye, 
pozyskuje dla szkoły i zbliża rodziców do nau- 
czycielstwa. 3 : 

Sprawę poruszoną wnioskiem p. Droby na zje- 
ździe z. r., odnoszącą się do poruczania nauki re- 
ligii mojżeszowej ludziom bez wykształcenia pe- 
dagogicznego i dydaktycznego, a co gorsza, nie- 
znającym języka polskiego, należy uważać jako 
załatwioną wobec obowiązującego rozporządzenia 
Rady szk. kraj. z d. 24 stycznia 1882 l. 13.410 
1 wobec ustawy o katechetach, uchwalonej przez 
Sejm na posiedzeniu z 18 stycznia r. b. 

Od iat kilka ponawiany wniosek, aby postarać 
się dla nauczycieli ludowych o certyfikaty, upo- 
ważniające do jazdy za połowę ceny na kolejach 
państwowych, ze względów zasadniczych mie dą 


się przeprowadzić, ponieważ takie certyfikaty przy. 
sługują tylko urzędnikom państwowym. A 

W sprawie wniosku p. Rykały o stabilizacyj 
posad inspektorów szk. okręgowych nie uważał 
zarząd główny za potrzebne czynić żadnych kro. | 
ków, ponieważ sprawa ta była już w ministerstwię | 
przygotowaną i rząd przedłożył Radzie państwą 
projekt odnośnej ustawy. 


W sprawie wniosku p. Stepka, ażeby a) posta. 
rać się o rozszerzenie programu nauki gospodar. 


stwa wiejskiego w seminaryach naucz.; b) kreo. 
wanie stałych posad nauczycielskich do tego 
przedmiotu; e) aby władze szkolne wprowadziły 

w życie posadę nauczyciela wędrownego, w celą 
inspekcyonowania nauki gospodarstwa wiejskiego; 
d) wysyłały wreszcie na koszt kraju i rządu pew: | 
ną ilość nauczycieli do zakładów rolniczych, celem 

uzupełnienia ich wykształcenia w tym kierunku, 

daje zarząd następujące wyjaśnienia: Sejm i Radą 

szk. kr. zajmują się już sprawą rozszerzenia zą. 

kresu nauki gospodarstwa wiejskiego w męskich 
seminaryach naucz., a niemniej także sprawą 

kreowania stałych posad nauczycielskich dla tego 

przedmiotu. Statut zaś dla seminaryów żeńskich 

z r. 1886 pozwala na obznajomienie kandydatek 

z ogrodnictwem i sadownictwem i daje wskazów- 

ki ku temu. Życzenie pod ©) wyrażone nie jest 

wykonalne wobec tylu już isiniejących nadzorów, 
Co do puuktu d) istnieje rozporządzenie ministe. 

ryalne z 31 sierpnia 1886 do l. 6.032, polecające 

urządzanie kursów specyalnych dla nauki gospo. 

darstwa. 

Wniosek oddziału stanisławowskiego przekazą- 
ny zarządowi, żąda: a) wziąć w opiekę wszystkie 
dotąd istniejące Towarzystwa wzajemnej pomocy 
aauczycieli; b) zespolić je w związek stowarzy- 
szeń obejmujący cały kraj; c) ułożyć jednolity 
statut dla tych Towarzystw; d) wszystkich człon- 
ków związku ubezpieczyć w Towarzystwie aseku- 
racyjnem krakowskiem. 

Załatwienie tych kwestyj wymaga gruntownego 
rozpatrzenia i dłuższego czasu, a zarząd mniema, 
że zwołanie zjazdu delegatów istniejących już To- 
warzystw do Złoczowa, w czasie tegorocznego 
zgromadzenia, da możność bliższego porozumienia 
się i ewentualnego posunięcia sprawy naprzód. 

Wniosek oddziału jasielskiego w sprawie wy- 
jednania u władz szkolnych rozporządzenia, aby 
dzień Zaduszny był wolny od nauki szkolnej, za- 
łatwił zarząd wniesieniem umotywowanego poda- 


nia do Rady szkolnej krajowej, która po zasią- 


gnięciu opinii Rad szkolnych okręgowych, wydała 


okólnik postanawiający, że dzień Zaduszny w mia- | 


stach i miasteczkach że względów religijnych ma 
być wolnym od nauki szkolnej. 

Następnie omawia sprawozdanie szczegółowo 
czynności zarządu około instytucyi burs. 


Fundusz rezerwowy instytucyi burs wzrósł do | 


wysokości 4376 złr., nie licząc wpływów z r. b. 
Z funduszu obrotowego przeznaczono na utrzyma- 
nie wychowanków 1888/9 1001 złr. 

Zarząd zaznacza z przyjemnością, że postęp wy- 
chowanków był wogóle zadowalniający i że wy- 
łożone koszta na kształcenie wychowanków przy- 
niosą w przyszłości pożytek dla kraju. 

Na utrzymanie wychowanków 1888/9 zebrana 


jest kwota 944 złr. Zarząd postanowił w tym 


roku 20 wychowanków bądź w bursach krajowych 
umieścić, bądź też na kształcenie ich stypendya 
udzielać. 
Kolonie wakacyjne dla dziatwy szkolnej, któ- 
rym przed sześciu laty Towarzystwo dało począ- 
tek, utrzymują się dotąd, dzięki ofiarności dobro- 
czynnych osób i instytucyj krajowych. W r. 1888 


datki wpływały obficie; suma zebrana wynosiła 
poprze- 


ogółem 3795 złr., w porównaniu z rokiem 
dnim o 1413 złr. więcej. 


Zarząd rozdał w r. b. 16 koleżeńskich zapomóg 


w łącznej kwocie 350 złr. Z fanduszu imienia 
hr. Stanisława Badeniego rozdał zarząd siedm za- 
pomóg po 25 złr. w łącznej kwocie 150 złr. 


Rozmaitości polityczne. 
Z Wiednia. 


Według Wiener Abendpost upoważnił Najj. 
Pan pierwszego ochmistrza dworu, ażeby znaczniej- 
szą część obszaru botanicznego ogrodu uniwersy- 
teckiego przy Rennweg, który dotychczas tylko 
w małej cząstce był własnością uniwersytetu wie- 
deńskiego, a w większej należał do skarbu dwor- 
skiego, odstąpić bezpłatnie na własność skarbowi 
państwa, z przeznaczeniem na cele botanicznego 
ogrodu. 

Podczas pobytu Najj. Pana w Berlinie na dwo- 
rze niemieckim będzie przydzielonym do służby 
honorowej przy Dostojnym Gościu szef wielkiego 
sztabu jeneralnego hr. Waldersęe, który należy do: 
najgorliwszych zwolenników austro - niemieckiego 
przymierza. 

W sprawie zawieszenia starcewiczowskiego orga- 


nu Hrvatska podaje półurzędowa Agramer Ztg 


nastepujący komunikat: „Zarówno treść i tendencya 
skonfiskowanego artykułu, jak owo systematycz- 
nie uprawiane przez Hrvatsk, wynoszenie Rosji 
pod niebiosa, a wyszydzanie Austro - Węgier, zo- 
stały uznane przez prokuratoryę jako przekrocze- 
nie tej granicy, wewnątrz której dozwolone jest 
swobodne wyrażanie opinii drogą prasy i jako 
skutęk tego uważać należy zawieszenie rzeczo- 
nego organu.“ Bezpośrednim powodem tej suspen- 


zy1 był przedrukowany z petersburskich Vowostt 


artykuł pod tytułem: „Rosyanie i Szwabi.* 


z Watykanu. 


Diło donosi: Według prywatnego pisma kard. 
Rampolli, pozwolono już w Rzymie na odbycie 
synodu ruskiego; urzędowe zawiadomienie nadej: 


dzie za dwa lub trzy tygodnie. Sześć komisyj 


pracuje gorliwie, przygotowując materyał dla na- 
rad synodu. 

„ Do dzienników włoskich doniesiono z Madrytu, 
iż tamtejsze ministerstwo spraw zagranicznych 
otrzymało z Rzymu oficyalną wiadomość, iż nie- 
prawdą jest, jakoby Papież miał oświadczyć za- 
miar opuszczenia wiecznego miasta i Watykanu. 
Na to odpowiada oficyalny watykański Moniteur 
de Rome, że chociaż prawdą jest, iż Ojciec św. 
nie wypowiedział wyrażnie zamiaru schronienia 
się w razie pewnych ewentualności na obcą zie- 


mię, to z drugiej strony faktem jest, iż dał jasno 


do zrozumienia nadzwyczaj trudne swe położenie, 


które ostatecznie może go zniewolić do wyjazdu, 


i że trwa przy dyspozycyach objawionych na taj- 
nym konsystorzu. 
Berlińska Germania zwraca uwagę na list, 0- 


trzymany przez Kreuz Ztg z kół watykańskich, | 


Ra ONI 1 AŻ 


ER NADE Hooda CZĘ UK SZOPA NOE 


w którym powiedziano między innemi: „Dopóki 


trwa pokój, niema mowy o wyjeżdzie Papieża 


W chwili jednak padnięcia pierwszych strzałów, 
czy to w Królestwie Polskiem, czy w Wogezach, 
świat dowiedziałby się niezawodnie, że hiszpański 
okręt wojenny przewozi Papieża przez morze 
Śródziemne. Być może, iż Papież w takim razie 
pozostałby w Watykanie, gdyby Włochy zgodziły 
się na to, aby w ciągu wojny strzegła go w Rzy- 


mie brygada austryacka.* 


Polit. Corr. pisze: Wedle relacyi, nadesłanej 
nam z Rzymu, zupełnie „bezpodstawną jest pogło- 
ska, kolportowana w związku z zamierzonym rze- 
Papieża, jakoby różne znajdu- 
jące się w Watykanie dzieła sztuki miały być 
wywiezione za granicę. Równocześnie odbieramy 
wiadomość, iż właśnie teraz nabyto dla Watykanu 
nowe dzieła sztuki i pomieszezono ję stale w sa- 


komo wyjazdem 


lach pałacu papieskiego. 


Ze Wschodu. 

Z. Belgradu donoszą: 

W całym kraju trwoga przed opryszkami. W nie- 
których okolicach gościńce opustoszały ; wielu lu- 
dzi, którzy z Belgradu wyjechali, wracają z po- 
łowy drogi. Dzieją się nawet z kobietami okropno- 
ści, jakich się za rządów tureckich nie dopuszczano. 
Bandy opryszków snują się w obwodach: Uszyca, 
Pobrina, Azbukowa, Belgrad, Krajna, Czernorjeka 
i Kralewo. Między hersztami opryszków ma być 
39 Serbów i 3 Bułgarów. W Negotynie przyszło 
do starcia między 22 żandarmami i 6 opryszkami 
i nie udało się żandarmom pokonać tej garstki. 
Pod pokrywką opryszków dzieją się też morder- 
stwa polityczne; zamordowano kilku antiradyka- 
łów. Rząd wysłał dwa bataliony wojska na głó- 
wne punkta. Doniesienie Domowiny 0 napadzie 
na urząd obwodowy w Czajetynie okazało się myl- 
nem i redaktorowi ma być wytoczony proces za 
rozszerzanie fałszywych wieści; prawdą jednak 
jest, że naczelnika powiatu w Rudniku opryszki 
porwali mimo asystencyi dwóch żandarmów. Je- 
dnego wójta, który ściągał podatki, denuncyowali 
chłopi opryszkom, którzy go napadli, 60 dukatów 
mu zabrali i ściągania podatków zakazali. 


EE 


— Że Lwowa. JE. p. Namiestnik Kazimierz hr. Ba- 
deni wyjechał wczoraj na czternaście dni do Buska. 

Piękną uroczystość obchodzono wczoraj w proku- 
ratoryi skarbu. Radca dworu i prokurator skarbu Dr 
Edward Podlewski ukończył czterdziesty rok swojej 
służby, z czego skorzystali przyjaciele, koledzy i urzę- 
dnicy prokuratoryi skarbu, ażeby złożyć jubilatowi 
szczere życzenia, a zarazem hołd i uznanie za tylo- 
letnią mozolną i gorliwą pracę O godzinie 10 przed 
południem komitet, który zajął się urządzeniem owa- 
cyi, złożony z pp. radcy dworu Kunza, radców Zy- 
gadłowieza, Ruebenbauera i Bełcikowskiego, oraz Dra 
Orskiego, wprowadził jubilata do pięknie przystrojo- 
nej sali posiedzeń, gdzie oczekiwali urzędnicy proku- 
ratoryi skarbu, urzędnicy ekspozytury. krakowskiej 
z naczelnikiem p. Kułaczkowskim, dalej b. urzędnicy 
prokuratoryi pp. Kazimierz Laskowski, obecnie radca 
Namiestnictwa; Dr August Balasits, obecnie profesor 
uniwersytetu; Dr Władysław Czajkowski, adw. kraj., 
zastępca marszałka Rady powiatowej przemyskiej; 
adwokaci pp. Sołowij, Hahn i w. i. Pierwszy prze- 
mówił radca dworu Dr Kunz w imieniu urzędników 
prokuratoryi skarbu. W wymownych słowach skreślił 
chlubną urzędową działalność jubilata, wyraził mu za 
nią podziękę i zakończył serdecznemi życzeniami z po- 
wodu jubileuszu. Do słów tych dołączył się imieniem 
krakowskiej ekspozytury prokuratoryi skarbu jej na- 
czelnik p. Kułaczkowski. Następnie przemówił imie- 
niem młodych urzędników prokuratoryi skarbu Dr 
Władysław Pilat, a w końcu prof. Balasits. Jubilat 
rozrzewniony temi owacyami podziękował z głębi serca 
za. słowa uznania i zapewnił, że zawsze, wszędzie i 
wobee wszystkich powodował się tylko najlepszemi 
intencyami. cÀ 

Jubilatowi ofiarowano w upominku prześliczny sto- 
lik, wykonany w pracowni p. Tennerowicza, w drze- 
wie orzechowem, według rysunku radcy p. Zygadło- 
wicza. Stolik jest zbudowany w stylu gotyckim. Po- 
krywa go czarna florentyńska płyta marmurowa, na 
którą rzucono misternie srebrną, grubo pozłoconą bla- 
chę w kształcie dyplomu rozwiniętego, ze stosowną 
dedykacyą. Na tym imitowanym dyplomie spoczywa 
prześliczne album wykonane w pracowni introligator- 
skiej p. Wierzbickiego, w którem mieszczą się foto 
grafie wszystkich dawniejszych i obecnych urzędni- 
ków prokuratoryi skarbu. 

— 0 naszych artystach. Władysław Żeleński wy- 
brał się na podróż artystyczną do Berlina i innych 
stolic dla odświeżenia znajomości z tamtejszym świa 
tem muzycznym. — Józef Brandt po kuracyi w Kry- 
nicy przybył na lato z rodziną do Orońska, majętno- 
ści swej w Królestwie. — Józef Chełmoński powró- 
cił z Paryża i osiadł w Grodzisku pod Warszawą, 
gdzie wybudował sobie obszerną i wygodną praco- 
wnię. — Andriolli przybywszy niedawno konno z War- 
sząwy do Krakowa, konno udał się do Zakopanego. 
Dochód z wystawienia „Fryne* Siemiradzkiego w War- 
szawie przyniósł w krótkim czasie Tow. zachęty sztuk 
pięknych blisko 4000 rsr. czystego zysku. — Pani 


Sembrich-Kochańska zachorowała podobno w Londy- 


nie na gardło. — W Warszawie zmarł w 47 roku 
rzeżbiarz Józef Kucharzewski. 
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CZAS z Czwartku 18 Lipca 1889. 
AAC ZZ m 


— W Kaliszu pobłogosławionym został związek Najniższą ofertę, jak widać z wykazu, przedłożył 
małżeński pomiędzy panną Maryą Jarochowską , córką|p. Chuwes z Wiednia. Decyzya ostateczna zależy od 
š. p. sędziego i posła Kazimierza Jarochowskiego i | min. wojny, które nie jest obowiązane bezwarunkowo 
małżonki jego Maryi z Koszutskich, a p. Jackiem Su- | przyjąć najniższą, lecz może według uznania zatwier- 
limierskim, adwokatem i obywatelem ziemskim z Ka-| dzić ofertę wyższą. Nieząwodnie ministerstwo zbada 
liskiego. gruntownie całą sprawę, tak by nie stała się krzy- 

— Podarunki dla Kossutha. Goście węgierscy, ba- |wda firmom krajowym. 
wiący w Turynie, wręczyli Kossuthowi szereg upo-| — Budowa kasyna wojskowego. Plany na budowę 
minków z ojczyzny; wybrane one zostały tąk, aby | kasyna wojskowego, stanąć mającego na „Kotłowem, * 
nie sprzeciwić się zasadzie Kossutha, któy nie przyj- są już gotowe. Wypracował je p. architekt Pryliński. 
muje podarunków kosztownych. Między innemi zasłu- | Budowa rozpocznie się najpóźniej z dniem 1go sier 
guje na wzmiankę kasetka z kryształu górskiego, | pnia b. r. i 
oprawiona w piękną rzeźbę węgierską z XVI. wieku, — Filia kasy głównej krajowej otwartą zostanie 
do której wszyscy członkowie deputacyi włożyli swo-|w Krakowie z dniem 1 listopada 1889 r. P. radca 
je karty wizytowe. Panie przywiozły z sobą artysty- | dworu Hayling zdołał usunąć wszelkie trudności wzglę- 
cznie odrobioną szkatułkę z żelaza, napełnioną zie-| dem umieszczenia. W razie pomieszczenia w Krako- 
mią z rodzinnego miejsca Kossutha, Monoku, w komi-| wie filii zwiększyłaby się liczba urzędników kasowych 
tącie Zemplińskim. Siostrze Kossutha, pani Rutkay, | przeszło o 20, tudzież o 3 wożnych. 
ofiarowały panie stare klejnoty, takie, jakie matrony| — Magistrat uchwalił udać się do JE. p. Namie 
węgierskie nosiły przed laty. stnika z przedstawieniem o zarządzenie rewizyi w oko- 

— Teorya Falba co do dni krytycznych znacho- |liaznych cegielniach co do jakości i wielkości cegieł. 
dzi liczne potwierdzenia w doniesieniach z wielu oko-| Sprawa ta, ważna ze względu na trwałość budowli 
lie o zaszłych elementarnych klęskach. Na Wę-|w mieście, zostanie więc ostatecznie rozstrzygniętą. 
grzech dzień krytyczny długo zapomnianym nie zo-| — Gyrku wielkiego budowa rozpocznie się temi 
stanie. Orkan poniszczył plony na polu i mnóstwo dniami, albowiem zamierza przytyć tu: w jesieni na 
szkody wyrządził w budynkach. Z Wyższej Austryi | przedstawienia cyrk p. Szumana. 
telegrafują, że wiele ludzi poniosło śmierć, a pioru-| — Sekcya dohroczynna Rady miasta na posiedze- 
ny wznieciły liczne pożary. Miejscowość Holzleiten | niu odbytem temi dniami pod przewodnictwem prof. 
spłonęła do szczętu. W Wilrtembergii w Friedrichs- | Dra Pareńskiego uchwaliła wypłatę przewidzianych 
hafen piorun padł w pobliżu króla, który dziwnie |w tegorocznym budżecie subwencyj dla różnych To- 
szczęśliwym sposobem nie cdniósł żadnego uszkodzenia. | warzystw dobroczynnych, między innemi dla kolonij 
Również z Ameryki donoszą o katastrofach, jakie wakacyjnych, dla komitetu ochron, dla Tow. oświaty 
miały miejsce w dniu krytycznym. ludowej i t. p. — tudzież zastanawiała się co do 
_ Niemniej i katastrofy kolejowe były na porządku | wstawienia w projekt budżetu na rok 1890 subwen- 
dziennym. I tak Gazeta Narodowa przyniosła dwie|cyj dla tych Stowarzyszeń, które w myśl uchwały 
następujące depesze: * Rady z dnia 15 stycznia b. r. juź sprawozdanie swe 

Żegan (na Sląsku pruskim) dnia 16 lipca. Na dwor- przedłożyły. 3 
cu tutejszym zdarzyło się zderzenie dwóch pociągów | — Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
towarowych. Maszyna i siedem wagonów towarowych | gminom Wielowieś i Kocmierzów, w powiecie tarno- 
zostało zguchotanych. Na szczęście nikt nie odniósł brzeskim, na budowę szkoły, zapomogi w kwocie 
uszkodzenia, 100 złr. : 

Opole d. 16. lipca. Nastąpiło zderzenie dwóch] — Żegiestów 16 lipca. Dziś przybyli tu krakowscy 
pociągów towarowych pomiędzy Opolem a Grona-| medycy w liczbie 30 pod przewodem Dra Wojtysiaka 
wieami. Lokomotywa została uszkodzoną a cały sze-|i Bindera. Na dworcu przyjął ich uroczyście tutejszy 
reg wagonów został zgruchotany. Ze służby kolejo- | lekarz zdrojowy Dr Zgórski. Zarząd daje dziś dla 
wej na szczęście nikt nie został uszkodzony. nich obiad, poczem medycy jadą kolejno do innych 

— Węgrzy i Czechy w Paryżu wzbudzają obecnie | zdrojowisk, 
ogólną uwagę. Węgrów przybyło 850, aby wspólnie 
zwiedzać wystawę. Francuzi chcąc odwdzięczyć się 
za entuzyazm, który wzbudziła ich wycieczka przed 
4 laty do Pesztu, zgotowali im wspaniałe przed kilku 
dniami przyjęcie, w którem udział miał także i rząd. 
Uroczystość odbyła się w parku St. Cloud bogato 
przyozdobionym i rzęsiście illuminowanym. Udano się 
doń łódkami, które wypłynęły od mostu de la Con 
corde, mając na czele 2 bandy muzyki cygańskiej. 
Gościom towarzyszyli komisarze wystawy, którym 
przewodził niestrudzony Lesseps. Zabawa miała ce- 


zostanie z bronzu, wraz z postaciami allegorycznemi 
(podstawy pomnika) do odtworzenia których, według 
pierwotnego szkicu, zabierze się znakomity artysta 
wkrótce. Komitet zawarł z nim umowę, na mocy któ- 
rej pomnik ma być odsłoniętym za lat cztery; Teo- 
dor Rygier mniema jednakże, iż zdoła w ciągu lat 
trzech piękną pracę swoją ukończyć. Tak więc spra- 
wa pomnikowa postąpiła o ważny krok naprzód. — 
Miło nam podzielić się tą dobrą wieścią z czytelni- 
kami naszemi. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi.) 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 17 lipca. Do Polit. Corr. donoszą 
z Belgradu: Milan wraca w piątek do Serbii. 
Wyjadą naprzeciw niego do granicy jeden z re- 
jentów i prezes ministrów. Milan zabawi w Bel- 
gradzie dwa lub trzy tygodnie. i 

Grac 17go lipca. W Miinzenbergu wywierają 
strejkujący taki teroryzm, że w kopalniach nawet 
ludzi do strzeżenia bezpieczeństwa od ognia do- 
stać nie można. W rewirze: Voitsberskim czyni. 
bezrobocie nagłe postępy. Popołudniu przybyło do 
Voitsbergu niespodzianie 1800 robotników z Koe- 
flach. Skoro naprzeciw nich wyszło wojsko, robo- 
tnicy rozeszli się i ekscesów żadnych nie było. . 


Wschodnie mleko różane. Piękność 
kobiet jest darem Boga, należy ją więc o ile mo- 
żna najdłużej zachować. Uznanym środkiem w tym 
względzie jest Czernego wschodnie mleko 
różane, które, że tak powiemy, odpycha od sie- 
bie wszelką brzydotę. Kupując mleko różane Czer- 
nego zyskamy rodzaj środka ochronnego przeciw 
starzeniu się twarzy, a damy, pielęgnujące swoją 
piękność dobrze zrobią, jeżeli będą miały w pa- 
mięci firmę Antoniego J. Czernego w Wiedniu I. 
Walfischgasse, 5, którego ogłoszenie znajduje się 
w dzisiejszym Nrze. (1756) 


domo, wygrał tak znaczną sumę na loteryi licz- 
bowej, aresztowanym został skutkiem postanowie- 
nia sąda karnego w Temeszwarze. Złożone przez 
niego w Kasie oszczędności pieniądze w kwocie 
200,000 złr. zostały zajęte. j 

Berlin 17 lipca. Reichsanzeiger ogłasza, ż 


nego prezesa prowincyj nadreńskich i Westfalii, 
tudzież naczelny urząd górniczy w Dortmundzie 
do wydania instrukcyi komisyi do badania zaża- 
leń robotników w kopalniach, aby z każdym, któ- 
ryby sobie tego życzył, spisała protokół, przez co 
ma być uchylonym wszelki pozór stronniczości ko- 
misyi. ; 

Hr. Herbert Bismark wrócił już z urlopu i objął 
znów urząd spraw zagranicznych. 


W kołach czeskich opowiadają, iż delegat Dr 
Fanderlik, wobec którego Cesarz wypowiedział 
znane już słowa z powodu sukcesu Młodoczechów 
przy wyborach z kuryi gmin wiejskich, zwrócił 
się do obeenego na obiedzie delegacyjnym preze- 
sa gabinetu hr. Taafiego z zapytaniem, czy słowa 
Cesarza można ogłosić, na co hr. Taafte odpo- 
wiedział: „Niewątpliwie, gdyż zdaje się, że Najj. 
Pan sam chce, aby jego oświadczenie było poda 
ne do wiadomości.“ 


na wiadomość zamieszczoną w National Ztg o u- 
padłości rosyjskiego Towarzystwa fabrykacyi ma- 
szyn, w której oddalono pretensye wierzycieli nie- 
mieckich z powodu spóźnienia w zgłoszeniu się, 
chociaż termin zgłaszania się z niemi nie był wcale 
ogłoszonym w pismach niemieckich i czynią Na- 
tional Ztg wyrzuty, że mimo tego uważa walory 
rosyjskie za pewne. 

Paryz 17 lipca. Dzienniki ogłaszają akt oskar- 
żenia trybunału stanu, zgodny ze szczegółami, po- 
danemi przez: Temps. Akt oskarżenia wylicza 
szczegółowo zarzucane Boulangerowi od r. 1882 
intrygi w Tunisie, Paryżu i Clermont, a głównie 
podnosi nakłanianie armii do złamania wierności, 
tudzież korupeyę urzędników, z których kilku da- 
ło się nawet skaptować. ; : 


Paryż 17 lipca. Jak donosi Temps oskarżo- 


Jak donoszą z Berlina, uważać już można za 
rzecz pewną, iż zainicyowana przez rząd belgijski 
konferencya dla uregulowania rozmaitych kwesty) 
afrykańskich, zbierze się w jesieni w Brukselli. 
Do współudziału zaproszone zostały te wszystkie 
mocarstwa, które podpisały berliński akt w spra- 
wie Kongo. Niektóre nadesłały już zapewnienie 
wzięcia udziału. Obok rządu belgijskiego zasłużył 
się głównie rząd angielski około przyjścia do 
skutku tej konferencyi. 


Repertuar teatralny. 


We czwartek 18go: Po raz drugi: 
szczęściem. 


Piwnice Grand Hotelu 


w Krakowie 
sprzedają Wina Bordeaux czerwone 


Gonitwa za 


rzanie do rozruchów i o wymuszanie pieniędzy. 
Zamierzonego zamachu mają dowodzić znalezione 
szyfrowane depesze. Przygotowanym był marsz do 
pałacu elizejskiego, w którym kilku wyższych ofi- 
cerów przyrzekło wziąść udział. Wymuszanie pie- 
niędzy opiera się na faktach, zachodzących przy 


Z Rzymu telegrafują, do Perseveranza pod d. 
14 b. m.: Minisirowie udali się dziś do pałacu 


po raz i bawiono się prawie aż do ranka, 

W niedzielę znów Czesi obecni w Paryżu udali się 
gremialnie na plac wystawy, aby złożyć wieniec 
u stóp posągu Rzeczypospolitej, „na znak podziwu 


ckiej pary cesarskiej. podniósł Salisbury, iż najlepszym środkiem do 
utrzymania pokoju jest: aby się kompletnie zbroić 


i aby się nikt nikogo nie potrzebował obawiać. 


Bordeaux białe: 


Graves . . . . . . Źłr. 270 45 


BE Jak donoszą z Londynu, radykalny deputowany 


3:10 


minister spraw wewnętrznych upoważnił naczel- 


erlin 10 lipca. Pol. Nachr. zwracają uwagę żę 


nym zostanie Boulanger o zamach stanu, podbu: 


chę sielską, rozpoczął ją koncert bardzo urozmaicony, po cenie: kwirynalskiego dla złożenia królowi raportów. | dostawie różnych potrzeb dla wojska. Temps wspo- 
potem odbył się bankiet, podczas którego przygrywali , butelki , butelki Przy tej sposobności omawiano także kwestyę, | mina też o sprzeniewierzeniach z-powodu użycia 
znów cyganie. Udział wzięła liczna publiczność, mię- BRAT ra ZET SU czy nie byłoby właściwem, aby król podróż. swą | funduszów ministerstwa wojny na cele prywatne. 
dzy nią widziano i wiele Francuzek nadobnych, w wy- Artisan de Listrao . . „ 2% 1-20 do południowych prowincyj odroczył. Uchwalono| ILomdyn 17 lipca. Na zgromadzeniu urządzo- 
twornych tualetach. Huczne eljen! odzywały się raz St. Estephe S.. . . a 270 1-45 też odroczenie tej podróży aż po wizycie niemie-|nem przez kierowników partyi konserwatywnej, 


H 


i braterskiej sympatyi narodu czeskiego dla Francyi.“ 
To braterstwo z Rzecząpospolitą byłoby bardziej roz 


o uwielbieniu, na jakie ci przyjaciele republiki umie 
i caratu. Dziwna wszechstronność i elastyczność na 


rodu, w którego sercach 
ności. 


dzieci, z których księżniczka Anna wyszła za hr. Age- 
nora Gołuchowskiego, posła austro-węgierskiego w Bu- 
kareszcie. Narzeczona Murata liczy lat 26, jest bar- 


katolieki, na który wydała półtora miliona dolarów. 


Z miasta i kraju. 


— Pamiątkowe nabożeństwo. Jutro we czwartek 


ler 6 Knezek (13,9%), 7) Kurkiewicz & Kozakie- 
'wiez (3%), 8) Neuschloss z Pesztu (173/47 o), Knaus 
| Spółka (129/,). 


czulające, gdybyśmy, bliżsi ich sąsiedzi, nie wiedzieli 
ją co chwila zdobywać się wobec despotycznej Rosyi 
"godzą się takie sprzecz- 


— Zaślubiny księcia Murata. Z Paryża donoszą, 
że książę Joachim Murat zaślubi w jesieni czarującą 
Amerykankę, miss Gwendolinę Caldwell. Książę jest 
wdowcem, liczy obecnie 55 lat i jest wnukiem roz- 
strzelanego w Pizzo w Kalabryi króla Joachima Mu- 
rata, Z pierwszego małżeństwa ma ks. Murat troje 


dzo bogatą i gorliwą katoliczką, która do spółki 
z swą siostrą założyła w Waszyngtonie uniwersytet 


PreignaG> 356, 03. „Erę 


— Dnia 16go lipca dosyć pogodnie, wieczorem 
do 25:3 C. Barometr cokolwiek opadł; o godzinie 7ej 


rano dnia 17go stan jego był 741*1 millim., term. 
156 C. — Wiatr zachodni. 


pnicy. 
ER ARAE POEZY ODRY ZZA NŻ ADS SECHOD ZZ ZZO OZZODCZ ZOO ZOP OSZ WOSOZOZZ 


Ruch umysłowy i artystyczny. 


Z Teatru. Przedstawioną wczoraj na scenie krakow- 
skiej operetkę Gonitwa- za szczęściem zaliczyć musi- 
my do utworów mniej udanych. Stary F. Souppe, 
kompozytor niegdyś pełen talentu, w szczęśliwych 
momentach swojej najnowszej partycyi powtarza daw- 
ne dobre natchnienia, a w mniej szczęśliwych raczy 


się dość przyjemnie i zdradza dawną wprawę rutyno- 


wanego kompozytora. Chór w I akcie jest nawet- zu- | S=.. 


pełnie ładny. Libreciści, pp. R. Genć i B. Zappert, 
stworzyli klejońkę scen przedstawiających mało inte- 
resu, nieokraszonych nawet odrobiną zdawkowego, 


rzeźbiarz podejmie skopiowanie jej w rozmiarach ko- 


losalnych, w konkursie: zastrzeżonych i oznaczonych, | położonych około Wranii. 


a następnie uda się z nią do Florencyi, gdzie odlaną 


grzmoty, błyskawiee i deszcz; term. od. 11:2 doszedł 


— We czwartek d. 18go lipca: 4. Szymona z Li- 


nas muzykalnemi kommunałami. Całość jednak słucha 


angielski Cumingham Graham przygotowuje wnio- 
sek, aby wszystkie apanaże dla członków królew- 
skiego domu były przyzwolone tylko do końca 
życia królowej, poczem ma być zaprowadzoną 
rzeczpospolita. Wniosek ten wywoła zapewne 
wielką wesołość w parlamencie. 


Do Polit. Corr. piszą z Zofii: Zaprzeczyć mo- 
żna stanowczo pogłoskom, wedle których w osta- 
tnim czasie miały silniej na jaw wystąpić dążenia 
do niezawisłości bułgarskiej i jakoby ze strony 
rządu bułgarskiego przygotowywano jakieś mani- 
festacye w tym kierunku. Kompetentne sfery 
w Zofii wcale nie myślą o podobnych krokach, a 
z ich stanowiska nie da się wysnuć ani jeden 
moment, któryby podobne twierdzenie mógł choć- 
by upozorować. Wogóle umieszczona w pewnem 
londyńskiem piśmie, rzekomo z Berlina pochodzą- 
cą wiadomość, jakoby ks. Ferdynand zamierzał 
dnia 14 sierpnia ogłosić niezależność Bułgaryi i 
proklamować się królem, jest zupełnie zmyśloną. Portugalczyk. 


sticz udał się z rodziną do kąpieli siarczanych, 


KURBA TELESA 
Wreden 17 lipca 2 godz. 40 amin.. popołudniu. 
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sytecie stopnie doktorów wszech nauk lekarskich. | natchnienia i rozrzewnienia w twarzy. Ładnym ru-| wiszom. Major Samminiatelli odbył także w podo- AY E n "sote | 0u 2) ER EET E 
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ądanie Krety zupełnego rozdzielenia od Tureyi 
wzrasta ciągle; prawdopodobnie zostanie Kreta 
w końcu od Turcyi oddzieloną. = SZ 
Bukareszt 17 lipca. Dzienniki tutejsze do- 
noszą, że Natalia przybędzie w tych dniach naj- 
pierw do Jass, a następnie do Bukaresztu. 
Kair 17 lipca. Jenerał Greenfeld, połączywszy 
się z Woodhousem, przedsięwziął zaraz staranne 
rekonesanse pozycyi derwiszów, mających 2500 
ludzi i wysłał do nich proklamacyę, w której o- 
biecywał im zachowanie ich przy życiu, jeśli się 
poddądzą. Wadeljumi kazał wychłostać oddawcę 
proklamacyi, odczytał ją jednak swym podwła- 
dnym. Greenfeld wrócił do Assuanu. 
oczekuje podobno tylko posiłków, aby-się posunąć 
dalej ku północy. 
Rio Janeiro 17go lipca. Wczoraj wieczór 
strzelono z rewolweru do cesarza brazylijskiego 
w chwili, kiedy opuszczał teatr. Cesarz nie do- 
znał żadnego uszkodzenia. Sprawcą zamachu był A 


Wadeljumi 


ICARM. 


Rosyjski'poseł Persiani wyjechał za urlopem. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Klobukowski. 
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Buda-Peszt 17 lipca. Farkas, który, jak wia- 


paie 


CZAS s Czwartku 18 Lipca 1889. 


„POR ZE LNIK WYPOŻYCZALNIA NUT KLAD YCH | szem 
posady rocznej. — Łaskawe zgłoszenia pod lit.| I EKSPEDYCYA PISM PERYODYCZ. | 


R. P. poste restante Frysztak. - 1797-1-6) S. À. Krzyż anow ski ego 
wychowana w Pary- 


w Krakowie 
; P olika Żu, udzielająca oprócz 


otrzymała na główny skład: 
języków i nauk szkolnycb, muzyki wyższej, 


śpiewa i rysanków — poszakaja misere PH Y DRO TERAPIJA 


nia —Bliższych szczegółów udzieli be zin- z 
teresownie biuro p. Wysockiej w Kra- napisał (1723-2-3) 
kowie, Rynek Nr, 36. (1801-1-3) Dr Stanislaw Smoleński, 
Docent Uniwersytetu Jagiellońskiego 
Wydanie drugie powiększone. 
Cena 2 złr. 50 cent. 


KSIĘGARNIA, SKŁAD. 


Z PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK KRAJOWYCH I FRANCUSKICH 
rulon od 15 ct. wyżej, 
wszelkie dekorącye ścienne i sufitowe, oraz sztukaterye i listwy, 
Papier asfaltowy przeciw wilgoci, 
i g E Story do okien patyczkowe, płócienne i Zaluzye deszczułkowe, 
Ceraty na stoły, meble i podłogę, 
polecają (1488 6-) 


Q. Kutrzeba i Miurczyński, 


NAJWIĘKSZY SKŁAD FABRYCZNY POKOJOWYCH OBIĆ 


w Krakowie. 
Podejmujemy się tapetowania całych pomieszkań, pałaców, koteli. 
SS= Wzory posyłamy bezzwłocznie. "FBĘ 


Potrzebna jest nauczycielka 


Niemka, udzielająca także lekcyj fortepianu, do 
trzech panienek średniego wieku. Zgłoszeni» pod 


| 


adresem: L. Wrođek, Sędziszów. (1799-1 3) s Uznany wielostronnie sposób leczenia. s 

= p ni = pme 

| uczeń Ślusarski, liczący 14 ADD B s 1 S o 

Jan Albrecht e mies opust dów o-||]- Zdolny Subjekt 2| Wszystkim cierpiącym na nerwy |% 

dzicielski w Królewskiej Hucie 6 lipca b. r. i do- EH, A jm || poleca się najusilniej wyszłą w 17 wydaniu broszurę Romana Weissmanna: 

tychczas nie powrócił. Miał on wypowiedzieć obznajmiony z handlem galanteryjnym lub R 2 a z -a 

zamiar, że pójdzie do Austryi do zlSRT Al- bieliżnianym, mogący siy wykazac bardzo Ź 0 chor obach nerwowych I paraliżu, zapobieźenie © 

brecht włada językiem niemieckim i polskim i maj 4| dobremi świadectwami, potrzebny jest 9 a Ą 1612) | A 

wyrytą cz niedaleko wielkiego isis pra- na KOFEINA ras ao Warsza- = | wyleczenie. RS |= 

= wej reki a na lewem dolnem ramieniu serce i krzyż wy. Oferty i jeżeli można fotografie pro- sa > | 

EPIA FON PRON ea szę nadsyłać do PP, ET RESE = N || Dostać można bezpłatnie w aptece Leona Rosnera w Krakowie. ej 

nym synem mieszkających u p. Nave w Królew- Frendlera w Warszawie, Senator- ə Q 

- skiej Hucie, Kirchstrasse, rodziców, którzy w ra- | J| ska 26 pod lit IA. &. (1726-2-3) El Swiadectwa słynnych lekarzy. a 

zie przydybania go proszą usilnie o przyprowa- 
dzenie do domu. 11800) i 
Andrzej Albrecht, ojciec. 
OGEKE CEE DDD O CERCA KO LEGE ADU EEG RAA RCR 


|od 
|. Czernego oryentalne mleko z róż 


(CZERNY'S ORIENTALISCHES ROSENMILCH) 


nadaje tak delikatną lśniąco białą 


małodocianą swieżą cerę 


jaki żaden inny środek osiągnąć nie może; doskonałe na plamy wątrobiane, piegi, pryszcze, 

stłuszozenia, brzydką czewoność twarzy, opalenie od słońca i wszelkie nieczystości cery ; 

usuwa wszelką żółtą i bruuatną płeć i nadaje się zarówno dobrze na wszystkie części ciała 
1 złr. Balsaminen-Seife do tego 30 cnt. 


CZERNEGO „TANNINGENE* 


bez przymieszki ołowiu jest najlepszem poręczonym nieszkodliwym zaraz skutkującym 


środkiem barwiącym włosy 


na głowie i brodzie tudzież brwiach, które w najpostszy sposób tylko po jednorazowem 

używaniu dostają tąsamą piękną świecącą, blond, brunatną lub czarną barwę na- 

turalną, jaką miały przed zesiwieniem, nie schodzącą ani przez mycie mydłem, ani w ką- 
pieli parowej. — Cena 2 złr. 50 ont. 


Notaryusz w Ślemieniu 


poszukuje rutynowanego 
koncypienta. (1776-2-3) 


Garnir młocarni parowej 


używany tylko przez jeden sezon, jest 
tanio do sprzedania, w danym ra- 
zie także do wypożyczenia. (1 48-8-3) 


Otto Rath, Wien, X. Bez. 


MIESZKANIA 


następujące są do wynajęcia w domu przy 
PB ul. Floryańskiej pod L. 3: 
. Całe drugie piętro 
składające się z S5ciu pokoi, przedpokoju, 
- kuchni, stancyi kuchennej, spiżarni i stry- 
chu, od 1 października; 
trzy pokoje i kuchnia 
na III. piętrze od frontu, świeżo odrestau- 
 rowane, każdego czasu; 
pokój kawaler. umebl. 
na III. piętrze od tyłu, od 1go sierpnia. 
Bliższa wiadomość w handlu win 
A. Ciechanowskiego. (1798-1-6) 


PAPIER RIGÓLLOT | 
MUSZTARDA W ARKUSZACH DO STNAPIZKÓW 


Przyjęty przez szpitale w Paryżu 
IRZBĘDNY W KAŻDYM DOMU I W PODRÓŻY. 


Wymagać podpis WYNA- 


„WYRÓB KRAJOWY“. 
Zgęszczony ekstrakt słodowy 


> okocimski LAZGY:; należy kupować tylko a Prawnie octronne! Wyrabia wyłącznie i prawdziwe na sprzedaż 
- uznany przez Towarzystwo lekarskie PRAWDZIWY Kasa ty Antoni J. Czerny w Wiedniu, 1., Wallfischgasse 5, 
krakowskie, Rozsyłka natychmiast za zaliczką pocztową. 


opatrzony podpisem 


przyjemny w użyciu środek zalecany na chro- apt.; we Lwowie Zygm, Rucker, apt. 


niczny kaszel gardlany i żołądkowy, chroniczny | atramentem Skład wW Kr akowie ma W. Redyk „pod srebr. orlem“; w Przemyślu 
katar płuc i astmę, e na ogólne osłabienie. CZERWONYM Wład. Nahlik apt.; w Czerniowcach c. k. apteka obwodowa Altha; w Q©pawie Kle- 
- Skład główny w aptece IK. Wiszniewskie- jak obok na mentyna Pohl, skład pachnideł, Oberring Nr. 8; i w wielu innych znanych aptekach i skła- 
go w Krakowie i P, Mikolasza we Fwo- ARKUSZACH dach pachnideł. (1755-1-10) 


eni SF Tylko prawdziwe, jeżeli ma podpis Anton J. Czerny. "GR$ 
Obszerne prospekta wszelkich moich szczególności posyłam na żądanie darmo i opłatnie. 
MS Uprasza się o zachowanie tego ogłoszenia, gdyż rzadko się ukazuje. "QB 


EERO BIN CER A DOG WD LEESI DEEA DEB 


wie. — Nabyć można we wszystkich aptekach. ina 
- Cena słoika 86 ct. (1328-32-) 


Pudełkach. 


| Waine dla gości kąpielowych. 


Hotel Londyński 


w Krakowie na Stradomiu, 
postę tramwaju, w śródmieściu w. pobliżu części 
handlowej położony, został w drodze kupna przez 
podpisanego nabyty, zupełnie odnowiony i gus- 
 townie zony. Pokoje począwszy. od 80 ct. 
do 2 złr. za dobę bez doliczenia obsługi. Poleca 
się zatem Szan. Podróżującym z zapewnieniem 
najlepszej i najtańszej obsługi. W hotelu są także 
stajnie i mieszkania kawalerskie z urządzeniem. 


(1148 22-36) Salomon Wasserberger, 
ndlarz win. 


MAKE KOSCIANĄ 


parowaną lub kwąsem 
„siarkowym preparowaną 
w najlepszym gatunku, z zaręczeniem |. 
31/, do 4%, azotu i 21 do 23%, kwasu 
fosforowego, odznaczona na wystawie 
Krakowskiej 1887 r. majwyższą 
nagrodą srebr. medalem 
państw., nabyć można ge” po żni- 
- żonych cenach a albo u podpisanego 
lub w Agencyi dla Rolników 
St. Mikuckiego w KRAKOWIE. 
5 © wczesne zamówienia 
uprasza się. (1711-3-) 
Fabryka parowa mąki kościanej i spodium 


B. Schönberg & Frankel 


przy ulicy Mostowej Nr. 353/4. 


z ki 


Wa lato 


ubiory kamgarnowe po złr. 10:50, surduty i kamizelki po złr. 18—, 
ubiory dla chłopców po złr. 5, kamizelki pikowe po złr. 3—, 
Heilmann Kohn i Synowie, Kraków, ulica Grodzka 9. 
Lwów, ul. Teatralna L. 1. A RA Rynek L. 11. Przemyśl. 
(1710-3-15) 


Victoria, PARYŻ | 
Dostać można w KRAKOWIE w aptekach pr. 


Trauczyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 
` (1618 17-) 


9099009909990990099999999099999999+9009099999909$ 
C. k. Jeneralna Dyrekcya kolei państwowych austryackich. 


OGŁOSZENIE LICYTACYI. 


Z powodu zamierzonego powiększenia stacyi Jasło gal. kolei Transwersalnej, 
rozpisuje się niniejszem licytacyę na wykonanie robót ziemnych i nad- 
torowych (Hochbau) z wyłączeniem urządzenia mechanicz- 
nego i wewnętrznego w budynkach. 

Budowa oddaną zostanie na podstawie cen jednostkowych. 


Koszta rzeczonej budowy wynoszą w przybliżeniu: 


JUŻ OPUŚCIŁ PRASĘ 


ListOtwarty 


do wieszcza 
Kornela Ujejskiego. 
Skład główny w księgarni +. Giebethnera 
i Spór. w Krakowie. (1780 3-3) 


Cena broszury 10 et. 
(Cały dochód na kolonie wakacyjne). 


Dr. F. M. Głuchowski 


b. lekarz klinik i szpitali krakowskich, 
ordynuje jak i w roku przeszłym jako 
lekarz zakładowy w Rabce. 
(1681-6-) 


Magazyn Br. Bilewskie 


(dawniej J. Czynciel syn) w Krakowie, 
poleca w wielkim wyborze: 3 
Przybory do podróży, 
jak: kufry drewniane, kuferki ręczne, tor- 
by, mecesery, paski do pledów, pledy 
wełniane, poduszki gumowe kieszom- 


kowe i t. p.; 
PŁASZCZE od prochu, także nieprze- 
makalne od deszczu, męzkie i damskie 

„od złr. 3 do złr. 40; 
Parasole od deszczu i parasolki męskie 
od słońca; (1557-4 10) 
Ręczniki ostre do wodnej kuracji, 
po cenach umiarkowanych. 


Doświadczeni 


v a 
slusarze maszynowi 
znajdą u nas stałą i zyskowną posadę _ Oferty 
należy nadesłać z odpisem świadectw. (1793-2-6) 

Fleischer % Comp. 
fabryka machin i odlenarnia żelaza 
w Bańoszycach (Kaschau, Ungarn). 


PRYWATNE 
niższe gimnazyum 
w Gracu 


(przez Wys. c. k. ministeryum koncesyow. 
z prawem publicznej szkoły dla I. klasy) 
wraz z klasą przygotowawczą dla szkół 
średnich. 
Uznany pensyonat dla 30 uczniów. 
Programy darmo i opłatnie. 
Właściciel i ki-rownik: 
Franciszek Scholz, 
aprob. nauczyciel gimnazyalny 
(1602-5-16, w Gracu. 


U 


gnissen È 


U 


Beamte: 


f Preiscouranis nebst Zahlungsbedin 
| [1619-14-] 


$ fir kkStaats-und sonstige 


4 versenden wir auf Wunsch gratis und franco. 
a 


w kraju i zagra- 
micą — uskutecznia 


PATE N TE inżynier H. Palm 


` (Michalecki & Co ) 
w Wiedniu, I., Stefansplatz Nr. 8. 
Wydawca Ill. ö. u. Patent-Blatt. 


Przeprowadzono około 11000 starań 
o patenta. [1095-13 25] 


> WIELEBNICH 


Dom 


WYNALEZIONY 
w roku 


C.k.patent. higieniczne preparaty dla 


kto używa 


Elixiru, Pudru i Pasty do Zębów 


0: BENEDYKTYNÓW 


Opactwa w SOULAC (Gironde) 


0 - 
B 
2 MEDALE ZŁOTE : w Bruxelli 1880 r. i w Londynie 1884 r. 


« Codzienne użycie kilku kropli Elixiru do 


racyonal. pielęgnowania ust i zębów 


Dr. med. C. M. Fabera 


przybocznego dentysty a 
8. p. cesarza Maksymiliana I., kawalera legii 
honorowej itd. w Wiedniu. 


Specyficzne mydło 
do ust „Puritas“. 


Od dawna słynny i jedyny, już 1862 r. na 

stawie powszechnej w Londynie medalem 
odznaczony, ponieważ jest najdelikatniejszy 
i najskuteczniejszy preparat do pielęgnowania 
ust i zachowania zębów. Cena pudełka I złr. 


Eucalyptus esencya do ust 


odznaczona 1878 w Paryżu. Najracyonalniej- 

szy, najsilniejszy (78% skutecznych części 

składowych) uznany higieniczny preparat 
do pielęgnowania ust, zwalczenia 


ME niemiłej woni. E 
zachowania zębów, ochronny środek przeciw 
nieżytom jamy ustnej 
i zaduchowemu zarażeniu przez drogi po- 

wietrzne wogóle.  (232-9-18) 


x= Przez ces. rosyjski rząd %% 

wedle rozp. minister depart. lek. z 28 sty- 

cznia 1881 r. L. 681 zaprowadzona w ces. 

nadw. szpitalach i zakładach leczniczych. 
Cena flakonu I złr. 20 ct. 


Poręczone Puritas 
szczoteczki do zębów 


z prasowanego bukszpanu i chemicznie od- 
tłuszczonych szczecin, po 50 cent. 
Składy w Krakowie u Fenza, J. F. Fischera, 
M. Horowitza i L. Rosnera apt.; w Nowym 
Sączu u apt. W. Filipka i R. Jakubowskiego. 
GŁ. skTad rozsytkowy w Wiedniuę 
I., Bauernmarkt Nr. B. 


bo o oo 


Niemka z ukończoną szkołą fre 
blowską — poszukuje zaraz po 


Bona 


sady do dzieci. — Adres pod liter. Ru. ©. poste 


restante Miraków. (1196-2-3 


) 


Une institutrice Frangaise 


(Parisienne) 40 ans, noble, d'une grande 
distinction, munie de ses deux brevets 
français et de brillantes références, possédant 
la musique et PAnglais depuis 3 ans dans 
une grande famille du Duché, cherche à se re- 


placer dans une maison aristocratique, par l'en 
tremise de 


P. Teyssandier 
Agence Franco-Polonaise, à Posen. 


1070523) 


Do sprzedania: 


Browar piwny murowany, z całym howem 
urządzeniem, z dodaniem pola, łąk, lasu, według 
żąuania — oddalony od stacyi kolei 2 kilometry. 

100 do 150 mor. lasu (grubenkolz) 200 


szt. świerków, 100 szt. modrzewi grubych. 


HAamień do wyrobów kamieniarskich i glim- 
ka zdatn+ do wyrobów garncarskich i kaflar- 


skich — do sprzedania, lub wydzierżawienia. 


Bliższych wiadomości udzieli biuro p. WWR. 
Jaworskiego, ulica Grodzka Nr. 30 


w Krakowie. 


(1771-2-4) 


Mieszkanie 


na I piętrze, składające się z 6 pokoi, ku- 
chni, oddzielnego strychu i piwnicy, jest 
zaraz do wynajęcia w domu pod Nr. 1- 
przy ulicy Starowiślnej. — Wiadomość 
w Banku Galicyjskim dla han- 


dlu i przemysłu. (1724-2-2 


) 


Grabiarki Tiger 


oryginalne po złr. 65, siewniki ręczne ame 
rykańskie po złr. 10:50, sieczkarnie bębno 


we z dwoma szwungradami złr. 25, dostać 


mozna u 
J. B. Prüwera w Podgórzu 
przy Krakowie. 


MAGUELONNE, Przeor 


NAJWYŻSZE NAGRODY 


WEBA KING. 


Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 
nego blichowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj- 


za roboty ziemne . 46,800 złr. 


ZA OSROdZOMA 1. mat oran + LOUÓ m 
za budowle nadtorowe . . . 201,000 „ 
Razem . 249,400 , 


Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczonych w pół 
szklanki wody zapobiega i leczy próchnienie Æ 
zębów , które bieli i wzmacnia jak równiez $$ 
odświeża i utwierdza dziąsła wybornie. ; 
« Oddajemy prawdziwą usługę naszym czytel- $ 
nikom zwracając ich uwagę na ten starożytny i GR 
użyteczny preparat najlepsy ze środków leczących i 


LGYZG rolha BOURsAuo 


tańszej o 60 procent. Weba King jest naj- 
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie anym. Webę King 
sprzedaje ńasz podpisany skład: 


Bliższe określenia oraz formularze dotyczące wniesienia ofert, wykaz cen jed- 
nostkowych, ogólny kosztorys oraz warunki budowy i inne drukiem wydane objaś- 
nienia można przejrzeć w. biurach: W 


podpisanej c. k. Jeneralnej Dyrekcyi kolei państwowych w Wiedniu (Fiinfhaus, 


1 sztukę 78 centym. szerok., 20 
EA str Bahnhofsgebiude der Westbahn, Fachabtheilung Nr. 2); 


1 sztukę 88 centymetr. szerok, na 
piękne koszule męskie i dam= 
skie, wszelkie gatunki bielizny 
łóżkowoj. . s « « « «: » . R 

1 sztukę 175 centym. szerok., 15 
metr. długości, na 6 sztuk wiel- 


e. k. Dyrekcyi ruchu kolei państwowych w Krakowie i we Lwowie — oraz 
c. k. kierownictwo budowy w Jaśle. 


Szczegółowe plany znajdują się tylko w biurach: 


kich prześcieradeł b . . „1180 i ; i j i DAT > iedniu — i 
BEMA 1W tai Back ia” podpisanej c. k. Jeneralnej Dyrekcyi kolei państwowych w Wiedniu — i 
włoskie łóżka . . . . . . . n 12:80 c. k. kierownictwa budowy w Jaśle 


Celem przekonania się o gatun- 
ku, przesyłamy bezpłatnie prób- 
ki wszystkiech gatunków. (1329-88-) 


M. Beyer i Spół. 


w Krakowie, 
Sukiennice Nr. 13—84. 


i tylko tam mogą być przez pp. oferentów przejrzane. 


Odnośne opieczętowane oferty należy wnięść do c. k. Jeneralnej Dyrekcyi 
kolei państwowych w Wiedniu najpóźniej do dnia Z9go lipca b. r., 
do godziny 12ej w południe. 

Zwraca się uwagę, że przy oddaniu budowy będą jedynie tylko ci przedsię- 
biorcy uwzględnieni, którzy tak pod względem finansowym, jak również technicz- 
nym, w należyty, żadnej wątpliwości nie ulegający sposób, wykażą, iż im wyko- 
nanie tejże budowy powierzonem być może. | (1737-1-2) 


Wiedeń, w lipcu 1889 r. 


©. k. Jeneralna IDyrekcya 
- austryackich kolei państwowych. 


Spirytus vini rectificatissimus. 


Dla aptekarzy, 


którzy zyskali prawo sprowadzania spiry- 
-tusu bez opłaty podatku, polecamy powyż- 

szy towar w najczystszym gatunku (96—97 
proc.) po najtańszych cenach. (1691-6-6) 


ADOLF FRANKEL i SYNOWIE, 
e. k. uprz. rafinerya spirytusu i wolny skład 
w Biały pod Bielskiem. 


Czcionkami Drukarni „Czasu*. 


ME O id ALA 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


AGENT GŁÓWNY 


Odjazd z Krakowa (Podgórza) 


g. 21 m. rano osobowy pociąg z Podgórza do 
Oświęcima, Wrocławia, Wiednia; 

59 m. rano z Krakowa (k. K. L.) do Cha- 
bówki, Mszany dolnej. 

18 m. rano z Krakowa 

31 m. 


5 g. 

Tg. 

9 pociąg osobowy 

9 » z Podgórza | do Żywca, Cie- 

szyna, Budapesztu, Biały, Wiednia, No- 
wego Sącza, Orłowa, Chyrowa, Stryja; 

g. 44 m. po południu z Podgórza pociąg mię- 

szany do Oświęcima ; 1 

„ 18 m. wieczorem z Krakowa | pociąg oso- 
28 m. ej z Podgórza | bowy do 

Żywca, Nowego Sącza, Chyrowa, Stryja; 


Odjazd z Tarnowa 


. 56 minut rano pociąg mięszany do Suchy, 
Żywca, Orłowa, Koszyc; 

. 52 m. praod podmien pociag osobowy do 
Zagór: jyrowa, a; 

g. 39 i ro południu BLO do Or- 

łowa, Chyrowa, Stryja. 


g. 
g: 


stacyach po 5 centów. 


fonie zwy 


| Jedynie zapobiegających wszelkim cierpieniom zębów.» 
Dom załcżony r 1807 r. 
Znajduje sie we Lwowie w apt.: PP. Mikolascha, Wewiór- $ 
M skiego, Blumenfelda i w składzie perfum P. Jg. Jahla; 


RJ Krakowie w apt. PP. Redyka, Wiszniewskiego, Trauczyń- 
skiego i Siedleckiego, i w magazynie perf. P. Donning. 


41230 19 -; 


Książeczki rozkładu jazdy dla galicyjskich kolei państwowych 


3, ulica Huguerie, 3 EN 
BORDEAUX 


SEGUI 


wey 


C. k. Jeneralna Dyrekcya austryackich kolei państwowych. 


WYCIĄG ZROZKŁADU JAZDY 


ważny od 25 czerwca 1889 r. 


Przyjazd do Krakowa (Podgórza) 

g. 20 m. rano do Krakowa 

g.56 m. „ do Podgórza | 
rowa, Nowego Sącza; 


6 
5 


(1685-5-6) 


pociąg osobowy 
ze Stryja, Chy- 


10 g. 31 m. przed południem do Podgórza po- 


ciąg mięszany Oświęcima, Żywca; 
4 g. 21 m. po południu do Krakowa 
4 g. 18 m. po południu do Podgórza | 


pociąg 
O8ObO - 


wy z Wiednia, Budapesztu, Cieszyna, Biały; 


Orłowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza ;, 
38 m. wieczorem do Krakowa 
16 m. wieczorem do Podgórza 

z Oświęcima, Mszany dolnej, Chabówki. 


9g. 
9 g. 


Przyjazd do Tarnowp 


| pociąg 0 
sobowy; 


12 g. 15 m. w nocy pociąg mięszsmy ze Btryja. 


Chyrowa, Zagórza; 
11 g. 12 m. przed połud. poci 
łowa, Stryja, Chyrowa, VA 
7 g. 40 m. wiecz. pociąć 
Żywca, Suchy, 
‘Sprzedają się na wsz 
(895-£6 ) 


Uwaga. Przyjazdy i odjazdy podane są według południka budaposzteńskiego. ` 
NEAR nowo E O  S dwnOAJn R RAEERCE b zac a ECA ON ZZOZ 


Rządca Drukarni Józef Łakociński. 


osobowy z Or 
goria; 

osob. z Koszyc, Orłowa 

tryja, Chyrowa, Zagórz? 


r 


stkich 


| 


